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wego czasu, gdy prasa odgrywała wyłączn.e . „pozytywną" rolę,, czytelnicy pasjonowali się zaciekłym sporem toczonym wśród literatów na temat: dwa czy trzy kierunki w przedwojennej literaturze polskiej.' Wybitni znawcy przedmiotu, nie mieli już wtedy- wątpliwości, że istniała i istnieje jedna literatura. Ostatnio wśród ekonomistów rozgorzały gorące dyskusje w kwestii: jed? na c zy ’ dwi ę (a może trzy) ekonomie. - Pewna część -. ekonomii 

nad programem ekonomii

myślicieli, ■■ U Marksa — jak podkreślił to swego czasu prof. Lipiński— są elementy analizy marginalnej. Myśl, ekonomiczna znakomicie _ rozwinęła ten problem. Dlaczegóż nie możemy przyjąć tych osiągnięć w podobny sposób jak to czynili .klasycy, marksizmu? To sa- :mo można powiedzieć o teorii ceny, teorii wymiany. A ileż nowych problemów postawiło życie gospodarcze przed jego badaczami. Nic nie stoi ńa przeszkodzie by krytycznie i twórczo przejąć osiągnięcia ekonomistów zachodnich;Sjlą rzeczy wpłynie to na zmianę, w programie nauczania ekonomii 

swoje słabe strony. To samo można powiedzieć o wielu innych, lub prawie wszystkich tematach. Podział na# kapitalizm wolnókon- kurencyjny i monopolistyczny powodował więc rozluźnienie więzi logicznej i historycznej przedmiotu ekonomii. Pociągał za sobą cały szereg , innych wad. Oprócz zjawiska .powtarzalności, chodzi tu w pierwszym rzędzie o zubożenie, często całkowite . pomijanie bogatej problematyki ekonomicznej współczesnego kapitalizmu. O zagadnieniach tych za wcześnie było mówić przy tematach kapitalizmu wolno- konkurencyjnego a za późno >—

O PROJEKCIE 
PROF. DRA WAKARAProf. Wakar opublikował (ŻG nr 20/1957). projekt programu ekonomii politycznej, który —.’ moim zdaniem — posiada Wiele zalet Cenne są zwłaszcza propozycje rozszerzenia kursu wykładu : ekonomii politycznej kapitalizmu oraz projekt wykładu ekonomii politycznej socjalizmu. Nie o tym jednak chcia- łem mówić. Prof. Wakar wybaczy mi chyba, jeżeli zgłoszę do jego propozycji, . dotyczących ekonomii politycznej kapitalizmu, kilka uwag.

Migawki z podróży do Korei

NA RUINACH PHENIAHU 
KIEŁKUJE NOWE ŻYCIE

' HENRYK «ANTON

W kilka lat od zakończenia wojny sytuacja polityczna i gospodarcza w Korei, bardzo trudna, jest wypadkową szeregu czynników, wśród których — obok przedwojennej okupacji japońskiej i działań wojennych*— niepoślednią, rolę odgrywa tzw. zimna, wojna. Korea — to obszar ostrej walki politycznej i gospodarczej o wpływy wielkich mocarstw. Nie pozostaje to bez skut- ków dlą samej’ Korei,-nie przyczynia się do przyśpieszenia normali-

Korel, budząc często niepokój, a nawet dając wyraz przeświadczeniu o tymczasowości obecnego stanu rzeczy. Jeśli dodać niedawne błędy i . wypaczenia związane z „kultem jednostki", łatwo dojść do wniosku, jak trudne i skomplikowane są warunki życia tego kraju. W rozmowach z mieszkańcami Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Wyczuwa się często dezorientację co do - takich podstawowych problemów, jak zagadnienie Korei Po
MIECZYSŁAW M1ESZCZANKOW5KI

Stów udowadnia, że istnieje jedna .’ politycznej, który ekonomia jako nauka. Dia mnie ' ’ - niezależnie odsprawa ta nie budzi od dawna wątpliwości-. Przekonali mnie o tym literaci. Tylko co dalej? Może-, my sto razy zaklinać i udowadniać, że .istnieje jedna ekonomia, mimo to ekonomiści „zachodni" nie oprą wykładu i badań na założeniach i kategoriach marksistowskich. Tak. samo jak większość ‘ ekonomistów „wschodnich", mimo . przysyłanych gratisowo dzieł z zachodu, nie zbuduje wykładu na , ich podstawie^ nie przyjmuje danych kategorii za , obowiązujące. Proklamowanie oczywistej pra-wdy, że istnieje jedna e- konomia ńie posunie . więc sprawy ani o krok naprzód. Istota sporu leży bowiem, gdzie indziej. Dlatego nie można się dziwić, że’ dyskusja utknęła w martwym punkcie.Jedna ekpnónra, dwa nurty, wiele szkół i trochę d-ialektyki podsumowałby Samuel Sandler, gdyby — podobnie jak Putrament -i przerzucił się na ekonomię. Praktyka — wydaje się?— weryfikuje ten pogląd. Dwa nurty, proletariacki i burżuazyjny — pomimo wysiłków z obu stron — nie rozwijały się samodzielnie. Osiągnięcia jednego nurtu powstawały na bazie osiągnięć drugiego i vice wersa. Ostatnio ekonomiści zachodni wręcz czerpią z Marksa. Chociaż wielokrotnie sumienie nie pozwala im expressis verbis stwierdzić danej zaszłości. Ekonomiści „wschodni" w okresie „jednego kwiatu" nie śmieli marzyć nawet o czymś podobnym. Chociaż gwoli ścisłości, trzeba zaznaczyć, że cichcem niektóre osiągnięcia np. Hilferdinga 
■Włączono do oficjalnego programu. Dzisiaj dla ekonomistów polskich stało się jasne, że nie można wyłożyć podstaw ekonomii politycznej bez rachunku marginalnego', osiągnąć ekonometryki, takich „drobiazgów", jak analizą elastyczności popytu, zasad substytucji, przyspie- szenia ild., itp.Marks i Lenin nie obawiali się czerpać pełną ręką z dorobku ekonomicznej . myśli niemarksistow- skiej. Krytyczna ocena, twórcze rozwiniecie'nie. b.vły obce dla tych

tego — wymagał już od dawna pewnych . dość istotnych zmian.
WADY STAREGO PROGRAMUMożna mówić o .czterech zasadniczych wadach dotychczasowego programu ekonomii politycznej kapitalizmu, które kolejno pokrótce omówimy.Zalety «wkładu ujętego historycznie były zawsze zbyt.wielkie, aby mogły, być 3V praktyce z powodzeniem realizowane. Wszystkim wykładowcom zawsze sprawiał wiele kłopotów podział wykładów na kapitalizm przedmonopolistyczny i monopolistyczny a w ramach tego ostatniego — na pierwszy i drugi- etap ogólnego kryzysu kapitalizmu.Pomimo pozorów, wykład z historycznego stawał się ahistorycz-

podczas wykładania imperializmu. Na starym programie ciążą elementy opisowości. Chodzi zwłaszcza o tematy, które nie poddał analizie wnikliwy umysł Marksa. Późniejszych opracowań a danych dziedzin nie ma. Burźuazyjne zaś dociekania, nawet te z racjonalnym jądrem — były odrzucone. Powstawał więc opis, którego trudna sztuka osiągnęła w ostatnich latach niespotykane wyżyny.Tradycyjny układ tematów we-

ny. Na, przykląd, zagadnienie płac rozbijano na trzy części (płace w kapitalizmie wolńokonkurencyjnym, imperializmie i . w okresie ogólnego kryzysu). Osłabiało to tok analizy Historycznej, Nie pozwalało przed- stawić-całościowo zagadnienia. Zmuszało do powtarzania. Wielu wykładowców już w pierwszej części omawiało całokształt tematu. Lecz wtedy przedstawili place w okresie imperializmu bez uprzedniego omówienia monopoli ■— co także miało

wmątrz poszczególnych działów nie był bynajmniej idealny. Analizę działania prawa wartości, która u Marksa przewijała się przez całe jego dzieło, skupiono na początku wykładu, przed omówieniem mechanizmu działania gospodarki kapitalistycznej. Problemy popytu i podaży — zarys teorii dał Marks w III ternie „Kapitału" (10 rozdział) — nie mieściły się w ramach tematu i w konsekwencji były pomijane. Analizę pieniądza rozdzielono na pieniądz i obieg pieniędzy, który umieszczono przy kredycie o wiele tematów dalej, choć wygodniej było zebrać te zagadnienia w jeden temat.Wreszcie, o czym już była mowa, program odciął się od dorobku myśli ekonomicznej niemarksistow- skiej.
Na marginesie budżetów rodzinnych

Wydanie przez GUS pierwszego (szkoda, że nie ma go w sprzedaży) numeru Biuletynu Statystyki Warunków Bytu ważne jest nie tylko z tego względu, że wznowiono przerwane w 1949 r. badania nad budżetami rodzinnymi, lecz głównie dlatego, że opublikowano materiały statystyczne, których brak dawał się naukowcom szczególnie we zna- : ki.' ”

W projekcie podzielono wykład - na dwa działy. Pierwszy dział- „rozwój stosunków społeczno - produkcyjnych" —Jak pisze prof. Wakar 
■— „nie odbiega programowo od dotychczasowego ujęcia tradycyjnego". Drugi dział „zasady funkcjonowa-- ■ nia gospodarki kapitalistycznej" nie wiele odbiega — wydaje się — od tradycyjnego wykładu tzw. ekonomii zachodniej.Podział ten oraz treść w nich zawarta . ńasuwają nieodparcie wrażenie, że zastosowano tu zasadę „bogu co boskie, cesarzowi co cesarskie". Wątpię jednak czy w tym wypadku zasada ta zda egzamin. Ekonomia jest istotnie jedna. Dlatego należy przypuszczać, że wy- 'kład będzie traktował dwa razy o tym samym, tylko że z dwóch pun-któwwidzenia: nurtu marks:stow* skiego i burżuazyjnego. Teoria ceny produkcji na przykład oraz „równowaga planu przedsiębiorstwa" traktują w gruncie rzeczy o tym samym.Poza tym nie sądzę, aby ten mariaż bez miłości wróżył trwałe i szczęśliwe pożycie. Jeden dział będzie stale wchodził w kompetencje
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■
zacji i stabilizacji życia.. Ewentualność zaostrzenia przeciwieństw aż do możliwości wybuchu działań, wojennych wpływa - na mieszkańców

JAN MALANOWSKIPo szczęśliwym przebyciu okresu, kiedy wzrost stopy życiowej udowadniano zużyciem papieru na głowę ludności i obniżeniem ceny parowozów, można trzeźwo ocenić a- ktualną sytuację na podstawie źródłowych materiałów. Nic bowiem lepiej nie poinformuje nas ó po-
W sanockim „Sanowa.au

ziomie życia człowieka pracy, jak właśnie podsumowanie długiej kolumny wydatków na żywność, artykuły przemysłowe, usługi i higienę.Czytając Biuletyn szukałem odpowiedzi na nurtujące chyba wszystkich pytania. Jak żyją robotnicy: dobrze czy źle? Jakie są proporcje między poszczególnymi działami(Wydatków? Gdzie przebiega linia nędzy, minimum egzy. tencji i zamożności?Nie na wszystkie, rzecz prosta, pytania można odpowiedzieć. Przyczyny tego są dwojakie: na dokładne analizy naukowe musimy rok, a może dłużej poczekać, a ponadto dopóki nie będziemy mieli opracowanego społecznego minimum egzystencji, podkreślam społecznego a nie biologicznego,; wszelkie porównania wartościujące położenie ma- .terialnę nie mogą być wyczerpujące.Przy dalszych rozważaniach będę powoływać się na jedyne chyba o- pracowane u nas przez St. Akoliń- skiego minimum egzystencji.1) Akoliński, jakkolwiek można mieć wiele zastrzeżeń do jego opracowania, przyjmuje, że najniższa suma potrzebna na utrzymanie 4-osobowej rodziny 4 (mąż + żona -f- dwoje dżie’ci) wynosi w skali miesiąca 2,016 zł 75 gr.‘ Jest to naprawdę minimum przy założeniu, że jada się najtańszą żywność, a głowa rodzi- - ny chodzi przez cały rok w garniturze za 600 zł. Tak więc na utrzymanie członka rodziny -potrzeba przeciętnie 504 zł.GUS zbadał 977 rodzin -robotniczych dzieląc je na 5 grup zamożności od . poniżej 400 zł na członka rodziny' do powyżej 1.000 zł. Rozkład rodzin według poszczególnych grup zarobkowych . w badanych' gałęziach, przemysłu przedstawia tabela 1 (str. 5).Zakładając, że zbadane rodziny : są . reprezentacją poszczególnych grup ? przychodowych,. ; możemy • stwierdzić, -iż pierwsze dwie grupy

żyją poniżej minimum egzystencji, na granicy minimum lub nieco ją przekraczając. Obydwie te grupy stanowią nieco więcej niż 34 proc, ogółu zbadanych rodzin. Tak więc w 4 bodaj najważniejszych gałęziach przemysłu, z których 3 (z wyjątkiem przemysłu włókienniczego) są najlepiej płatne, 1/3 rodzin żyje na poziomie minimum egzystencji. Smutny to wniosek.Czy jednak przyczyna ubóstwa tej tak dużej liczby rodzin leży tylko w niskich, zarobkach? Na to częściowo odpowie nam struktura ilościowa badanych rodzin, przedstawiona w tabl. 2 (str. 5).Wysokość przychodu na głowę rodziny . wyraźnie zależy od ilości członków rodziny. Rodziny źyjące poniżej minimum egzystencji — to właśnie wieloosobowe rodziny, Z wyjątkiem gospodarstw domowych przemysłu włókienniczego, liczących niecałe 5 osób przeciętnie na gospodarstwo, w pozostałych gałęziach przemysłu przeciętna wielkość rodziny I grupy zamożności przekracza 5 osób. I dalej, im mniejsza rodzina, tym zamożniejsza. Ż tego wypływa dalszy ' poważny wniosek. Nędza rodzin robotniczych, jak pokazuje ilość jednostek konsumpcyjnych przypadających na rodzinę, spowodowana jest dużą ilością dzieci. Oznacza to, że wadliwy jest system dodatków rodzinnych. Ze struktury rodzin V grupy zamożności wynika, że stosunkowo wysoki poziom życiowy osiągają rodziny 2-osóbówe.A ja^ sytuacja materialna i stopień zamożności jodbija się na spożyciu? w analizie spożycia uderza brak wykazania nadwyżek i niedoborów i budżetowych. Niewskazane są również źródła uzupełnienia niedoborów . oraz pozycja oszczędności. Chyba najbogatsze, rodziny mogą w końcu mieć nadwyżki i lokować je,.

ludńiowej, zagadnienie budownictwa socjalistycznego w Korei, zagadnienie „kultu Jednostki11 itp. • Często możną spotkać się. z wypowiedziami, świadczącymi o braku podstawowych wiadomości politycznych (. geograficznych. Cztery, tylko kraje. są w tym zakresie uprzywilejowane: ZSRR, Chiny,. Japonia i USA. Pozostały świat pozostaje w‘zasadzie,poza sferą zainteresowań przeciętnego Koreańczyka. „Zimna wojna" i związane z nią ostre ścieranie się różnych poglądów politycznych w warunkach Ogólnego słabego wyrobienia politycznego nie zmniejsza dezorientacji politycznej wśród mieszkańców Korei, lecz przeciwnie — pogłębia ją jeszcze bardziej. Z drugiej zaś strony ciągłe napięcie i niebezpieczeństwo -wojny muszą być uwzględniane w polityce ekonomicznej i utrudniają .normalny rozwój gospodarczy,
JAK ŻYJĄ KOREAŃCZYCY?Już pierwszy spacer po Phenia- nie robi wstrząsające _ wrażenie. Kontrasty warszawskie są np. śmiesznie małe wobec tych, z jakimi spotykamy się w Phenianie. Wśród morza maleńkich, parterowych, glinianych lub drewnianych lepianek wznoszą się gdzie niegdzie, zwłaszcza wokół głównej ulicy, alei Stalina, wysokie, kilkupiętrowe budynki urzędów, kilka budynków teatrów, budynek hoteli „Inturista" i — nieco dalej od magistrali 1— bloki nowej dzielnicy mieszkaniowej.Ruin w centrum miasta na ogół nie widać. -Ną ich miejscu wyrosły właśnie biedne domki, dając schronienie mieszkańcom stolicy do chwili, kiedy wyprą je nowe domy mieszkalne. Upłynie jednak dużo czasu, zanim wszyscy mieszkańcy Bhe- nianu będą mogli przenieść się do nowych, czystych mieszkań, zaopatrzonych w wodę bieżącą i* urządzenia higieniczne, mieszkań z o- szklonymi, jasnymi oknami. Na razie ludzie gnieżdżą się w budkach z oknami zalepionymi gazetami, bez wody i klozetu, bez jakichkolwiek wygód, które zabezpieczałyby zdrowie przed ’ setkami much,; przed dającymi się tu we znaki pasożytami przewodu pokarmowego,.: wreszcie przed chorobami zakaźnymi.

*1 St, Akoliński - Próba ustalenia mi
nimum kosztów utrzymania . rodziny. 
Przegląd Zagadnień Socjalnych nr 2/1957,

Państwo walczy z gruźlicą, chorobami wenerycznymi i innymi groźnymi chorobami zakaźnymi. 
■ . Młodzi lekarze koreańscy uczą się
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i DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.

drugiego, co nie może obyć się bez 
zgrzytów. W konsekwencji nastąpi 
preponderancja jednego działu i to 
kosztem drugiego. Widać to już 
częściowo, w samym projekcie, 
Prot. Wakar dokonuje pewnej te
rapii tradycyjnego kursu marksi
stowskiego. Przenosi • on na przy
kład teorię płacy oraz cyklu ko
niunkturalnego do II części. (W
tekście nie jest zaznaczone, czy 
tematy te będą wyłożone także W- 
części I-szej wykłady). Wątpię czy 
wyjdzie to „tradycyjnemu" kurso
wi na zdrowie. Teoria płacy i teoria 
cyklu tkwią w całokształcie syste
mu marksistowskiego i nie dadzą 
się od niego oderwać. Obawiam się 
więc, że projekt prof. Wakara roz
bija logiczny tok „wykładu o eko
nomice kapitalizmu, spycha „tra
dycyjny kurs" do roli kopciuszka, 
zawiera znaczne elementy powta
rzalności, budzi szereg zastrzeżeń 
natury metodologicznej, struktural
nej, a także -— chociaż nie jestem 
tego pewny — ideologicznej.

Przytoczone uwagi nasuwają 
wniosek, że wykładu ekonomii po
litycznej kapitalizmu nie należy 
dzielić na dwa tak skonstruowane 
działy. Wykład powinno się zbudo
wać na marksistowskim szkielecie 
analizy gospodarki kapitalistycznej 
zachowując całą jej treść. Analizę 
tę trzeba uzupełnić, gdzie tylko to 
jest wskazane i możliwe, osiągnę- 
ciami burżuazyjnej myśli ekono
micznej. Przy czym nie sądzę, aby 
uzupełnienie to mogło odbyć się 
mechanicznie, w drodze zwykłego 
doczepienia.

PROPOZYCJE*)

•) Przy opracowaniu przedstawionych
propozycji korzystano z uwag prof. dr 
J. Zawadzkiego.

Kurs wykładów ekonomii poli
tycznej kapitalizmu podzieliłbym 
— dając na początku wstęp traktu
jący o przedmiocie ekonomii — na 
pięć części. Przedstawię w wielkim 
skrócie tematykę wykładów w 
mach tych części kursu.

rą-

1. ISTOTA PRODUKCJI

a) Gospodarka towarowa. Towar i 
wartość. Rozwój form wartości. 
Pieniężną forma wartości. Istota 
pieniądza. W porównaniu z trady
cyjnym kursem pomijam w tym 
wykładzie funkcje pieniądza itd. 
oraz prawo wartości.

b) Powstanie kapitaUstyeznego 
sposobu produkcji. Wykład ten ni
czym nie różni się od dotychcza
sowego ujęcia. Ze względu na ogra- 
niczoną ilość godzin można go. z 
powodzeniem wyłożyć — w skró
conej formie — w ramach wstępu.

c) Kapitał i wartość dodatkowa. 
Konstrukcja i treść wykładu bez 
zmian.

d) Akumulacja kapitału, czynniki 
określające jej rozmiary. Formy 
akumulacji. Konstrukcja i centrali
zacja kapitału. Powstanie monopo
li. Ekonomiczne cechy imperializmu.

2. MECHANIZM RYNKU 
I PRODUKCJI

a) Teoria  ̂wymiany. Rynek. Popyt 
1 podaż. Cena. (W. tym elastyczność 
popytu, i im). Równowaga konsu
menta.

b) Teoria kosztów. Koszty całko
wite, przeciętne, krańcowe. Opti
mum produkcji i zakładu. Metody 
produkcji. Społeczne i indywidual
ne koszty produkcji. Obrót kapi
tału. Stopa zysku.

c) Teoria ceny. Równowaga 
przedsiębiorstwa. Wartość rynko
wa. Cena produkcji i przeciętna 
stopa zysku. Działanie prawa war
tości. Równowaga w dynamice. 
Tendencja spadkowa stopy zysku. 
Naruszanie równowagi.

d) Monopol. Rodzaje monopoli.
Źródła zysków monopoli. Cena kapitalistycznego.
monopolowa. Prawo wartości przy 
monopolu. Konkurencja doskonała 
i niedoskonała. Ekonomiczne skutki 
monopolu. Monopole międzynaro
dowe.

3. INNE DZIAŁY GOSPODARKI 
KAPITALISTYCZNEJ

a) Handel („krajowy").
b) Pieniądz i kredyt.
c) Rolnictwo.

lUTBIUtt UCXMn PLANU S.LETNLEGO

HANDEL WEWNĘTRZNY*)
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Masa towarowa według cen po
równywalnych na I.V.1957 r. 135,0 153,5 • 184,0 196,9 . 212,0 233,0 173

Masa towarowa według cen bie
żących ... 131,4 148,6, 179,9 . 184,0 197,0. 212,0 233,0 178
w tym:

artykuły żywnościowe 62,9 70.3 78,3 79,0 84J) 89,0 95,0 151
artykuły pozostałe 68,5 78,3 101,6 105,0 113,0 123,0 138,0 202

Obroty detaliczne w cenach bie
żących 129,0 147,5 175,5 192,5 203,1 216,2 168
w tym:

a) zakup towarów przez
1861 198,2ludność 115,3 133,9 160,5**) 176,5 172

b) sprzedaż pozarynkowa 13,7 13,6 15,0 16,0 17,0 18,0 131

*) Materiały liczbowe opracowane przez Komisję Planowania (w mlrd. zł).
**) W bdansie dochodów i wydatków ludności 161,3 w związku z zaliczeniem ‘ podwyżki cen nawozów, 

maszyn rolniczych i węgla.

Na okres pięciolecia zakłada się zwiększenie obrotów detalicznych w handlu uspołecznionym o około 63 proc. W obrębie ogól
nych obrotów towarowych zakłada się szybszy wzrost sprzedaży artykułów przemysłowych niż żywnościowych.

Ażeby zapewnić poprawę jakości artykułów konsumpcyjnych, należy stworzyć warunki dla zwiększenia wpływu aparatu han
dlu na produkcję przemysłową i dostosować ją do potrzeb 1 upodobań konsumentów. Obok tego należy wzbogacać i uzupełniać 
masę towarową przez rozwój przemysłu drobnego i spółdzlel czoścl, rozwijać chałupnictwo l rzetniosto, jako istotny czynnik 
wzbogacania asortymentu towarów,

d) Handel zagraniczny 1 rynek 
światowy.

Nie podaję części składowych 
powyższych tematów, gdyż są one 
dość oczywiste. Dla porządku za
znaczę, że obejmują one całokształt 
problematyki. Tak US przykład w 
temacie b) mieści się cała analiza 
pieniądza, włącznie z inflacją, blo
kami walutowymi, uniami płatni
czymi itd. Kredyt obejmuje rów
nież międzynarodowe stosunki kre- 
dylowe, wywó? kapitału i inne.

4. PRACA NAJEMNA

a) Teoria płacy. Wartość siły ro
boczej — jej tendencja. Tstota pła
cy. Formy płacy. Dynamika płac 
realnych i jej przyczyny. Narodo
we różnice' płac.

ysKusji

na

programem ekonomii
b) 

nia
c) 

Teoria zatrudnienia 1 poloźe- 
klasy robotniczej.
Kapitał i prącą. Sprzeczność

między robotnikami i kapitalista
mi. Płace i zyski. Granice wzrostu 
stopy życiowej w kapitalizmie.

5. GOSPODARKA KAPITALIS
TYCZNA W CAŁOŚCI

a) Warunki ogólnej równowagi 
gospodarki kapitalistycznej, Mikro 
i makroekonomia. Statyka i dyna
mika. Teoria wzrostu gospodarcze
go.

b) Reprodukcja kapitału społecz
nego. Proporcje gospodarki naro
dowej. Równość inwestycji 1 <®z- 
czędności. Schematy reprodukcji. 
Konkretyzacja schematów — in- 
put — output.

c) Dochód narodowy. W tym 
m. in.: Czynniki wzrostu dochodu 
narodowego. Dystrybucja i redystry
bucja dochodu narodowego. Walka 
o udział w dochodzie narodowym.

d) Cykle gospodarcze. Teoria kry
zysów. Inwestycje, konsumpcja, o- 
szczędzenie, stopa procentowa a 
cykl. Monopole a kryzysy. Przeciw
działanie kryzysom. Nakręcanie 
koniunktury. (Mnożnik, zasada przy
śpieszenia).

e) Regulowanie gospodarki kapi
talistycznej. Ekonomiczna rola 
państwa. Kapitalizm państwowo- 
monopolistyc2Łny. Metody i narzę
dzia oddziaływania państwa na 
gospodarkę. Granice nakręcania ko
niunktury,

f) Rozkład systemu kapitalistycz
nego. Prawo nierówno-mlerności 
rozwoju 1 jego konsekwencje.. Kry
zys systemu kapitaUstyeznego. Pow
stanie obozu socjalizmu. Rozpad 
systemu kolonialnego. Problemy 
teoretyczne krajów zacofanych, 
Podstawowe sprzeczności świata 

Przedstawiony projekt ma zapew
ne wiele słabych stron.. Nie bro
niłbym tytułów niektórych -części, 
czy wykładów. Można by również 
dokonać przesunięć poszczególnych 
zagadnień w ramach danych wy
kładów, które to zagadnienia po
dałem w jak największym skrócie, 
Tak na ^przykład teorię mnożnika 
i zasadę*  akceleratora można oma
wiać również przy dochodzie na-, 
rodowym i regulowaniu gospodarki; 
W projekcie podano te zagadnie-. .

nia przy cyklach - gospodarczych, co 
wcale nie oznacza, że muszą być 
one- zupełnie pominięte gdzie in- 
dzjęj. Mnożnik trzeba zapewne po
dać już przy > teorii zatrudnienia. 
Potrzebne korekty wniesie sama 
praktyka w trakcie realizacji kursu.

O PROGRAMIE EKONOMII 
SOCJALIZMU

"Opracowanie szkicu wykładów z 
ekonomii ■ politycznej gospodarki 
socjalistycznej napotyka na niepo
równanie większe trudności niż dla 
gospodarki ' kapitalistycznej. Po , 
prosto, nie ma, czym „gospodaro- 
wać‘‘ (por. artykuł . prof. Drew
nowskiego). Siłą tzeczy program 
wykładów będzie mniej lub bar
dziej. udaną improwizacją, opartą

na szczupłym zasobie osiągnięć 
naukowych z dziedziny teorii eko
nomii; socjalizmu.

Nie ulega wątpliwości, że układ i
treść wykładów jakie zawiera 
„Podręcznik" nie mogą być przy
jęte jako podstawa nowego pro
gramu. W ubiegłym roku akademic
kim*  chyba na żadnej uczelni eko
nomicznej w Polsce nie wykłada
no według schematu „Podręcznika".

Prawie wszystkie tematy „Pod
ręcznika" z zakresu ekonomii po
litycznej socjalizmu zawierają —: 
zamiast analizy ekonomicznej — 
opis powierzchni zjawisk. Stąd też 
zapewne układ tematów jest w 
poważnej części dość przypadkowy, 
pozbawiony wewnętrznej więzi lo
gicznej i przyczynowej., ,

Już Marks powiedział, że gdyby 
powierzchnia zjawisk pokrywała 
się z ich istotą —odpadłaby potrze
ba nauki. Choć „Podręcznik" stwa
rza pozory takiego stanu rzeczy w 
rzeczywistości jest chyba inaczej. 
W ustroju socjalistycznym istnieją 
określone więzi pomiędzy produ
centami, istnieje gospodarowanie o- 
graniczonymi środkami, istnieje 
mechanizm ' podziału i wymiany 
wytworzonych dóbr. Słowem, wy
stępują mniej lub bardziej ukształto
wane prawidłowości funkcjonowania 
gospodarki, określone więzi przy
czynowe pomiędzy zjawiskami. 
Forma tych zjawisk, częstokroć 
bardzo złożona, nie pokrywa się 
niestety z ich treścią. Niezbędne 
jest więc posługiwanie się metodą 
abstrakcji. Aby badać istotę re
produkcji w socjalizmie,.. należy 
abstrahować od zbrojeń, potrzeb 
industrializacji, pomocy gospodar
czej itd. Aby poddać analizie han
del socjalistyczny należy założyć, 
że- na ryńiku istnieje równowaga 
itd; „Podręcznik" abstrahując od 
metody abstrakcji dostarcza przede 
wszystkim cennego przeglądu o
siągnięć gospodarczych. Lecz wąt- 
pić należy, czy zastąpi to osiągnię
cia teoretyczne.

Nie, budzi również wątpliwości 
fśkt, żę ekonomii socjalizmu nie da 
się. zastąpić ekonomią kapitalizmu. 
Próby przeniesienia analizy funk
cjonowania przedsiębiorstw kapi
talistycznych na przedsiębiorstwa 
socjalistycznę, nawet gdy zmienić 
terminologię — nie skończą się po- 
wadżeńiem. Nie. znaczy to, że nie 
należy wykorzystać analizy zasad 

■

gospodarowania kapitallslycznych • 
przedsiębiorstw.' Rzecz jednak ® 
główna w uchwyceniu istoty, spe
cyfiki funkcjonowania przedsię
biorstw uspołecznionych.

Należy zgodzić się z prof. Wa- 
karem, że w wykładzie trzeba 
przyjąć ogólny, dość abstrakcyjny 
model, który spełnił rolę narzędzia 
nauczania. Niemałą jednak pozycję 
zajmie zapewne omówienie wystę
powania danych kategorii ’ ekono
micznych w poszczególnych rtiode- 
lach. ' v

Schemat wykładu modelu socja- s 
listycznego skonstruowałbym „na •
obraz i podobieństwo" wykładu e- 
konomii politycznej kapitalizmu. 
Nie należałoby chyba Wyodrębniać 
w osobną część zagadnień pracy i 
płacy (odpowiednik IV części).

9

©

©

Wykład ekonomii socjalizmu . skła
dałby się więc ze wstępu i czte
rech części.

Wstęp zawiera omówienie pow
stania ustroju socjalistycznego oraz 
zarys zasadniczych problemów eko
nomicznych okresu przejściowego.

Część trzecia obejmuje analizę 
socjalistycznej winna obejmować 
analogiczną problematykę jaką za
warł Marks w I tomie „Kapita
łu" dla ustroju kapitalistycznego. 
Motywy gospodarowania oraz za
sady gospodarowania w ustroju nie 
opartym na prywatnej własności 
środków produkcji muszą być inne. 
Część ta może zawierać trzy tema
ty: a) Proces produkcji socjalis
tycznej. W tym: cel produkcji, cha
rakter własności, siła robocza, po
dział wg ilości i jakości pracy. 
Funkcjonowanie mechanizmu bodź
ców produkcji; b) Gospodarka to
warowa w socjalizmie — uprzed
miotowienie stosunków produkcji. 
Różnica kategorii gospodarki towa
rowej w socjalizmie w porównaniu 
z kapitalizmem; c) Modele gospo
darki socjalistycznej. Wspólne ce
chy wszystkich modeli. Specyficzne 
cechy modelu radzieckiego,, jugo
słowiańskiego, Zarys polskiego mo
delu.

Część druga, mechanizm rynku 
i produkcji obejmuje w zasadzie skalirachunek gospodarczy
przedsiębio-rstw oraz w skali spo
łecznej. Wchodzą tu wszystkie za
gadnienia związane z gospodarką 
przedsiębiorstw oraz z planowa
niem ogólnonarodowym. Tematy 
wykładów można różnie ułożyć. 
Podaję przykładowo: teoria' kosz
tów, płac i zysików, teoria ceny, 
prawo wartości i regulowanie pro
dukcji, plany przedsiębiorstw i 
plan centralny (preferencje, przed
siębiorstw i preferencje ogólnospo
łeczne).

Część trzecia obejmuje analizę 
handlu wewnętrznego i zagranicz
nego, pieniądze, ob-egu pieniężne
go i kredytu oraz rolnictwa. Ostat
ni temat składa się z trzech czę
ści: gospodarka drobnotowarowa, 
budowa socjalizmu na wsi, gospo
darka socjalistyczna ‘w rolnictwie. 

Część czwarta zawiera zagadnie
nia wzrostu gospodarki narodowej. 
Wchodzą tu następujące tematy: 
Warunki równowagi gospodarki - na
rodowej w socjalizmie, proporcje 
gospodarki narodowej, dochód nag
rodowy, w tym stopa życiowa lud
ności, W2a’ost inwestycji i: dochodu 
narodowego, problemy maksymali
zacji wzrostu gospodarczego.

W ramach tej części umieścił- 

s
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bym ponadto na zakończenie
kursu — dwa odrębne tematy: Ś) 
socjalizm a kapitalizm (porówna
nie), b) problemy rozwoju krajów 
socjalistycznych,

Tak zarysowany projekt może 
budzić szereg nieporozumień, gdyż 
nie można było podać, jaka treść 
jest zawarta w poszczególnych ha
słach. Chcę dodać, że przedstawio
ny projekt zdawał już w praktyce 
swój wstępny egzamin.

. Dla kapitalizmu podałem 22 tć- 
maty. Realizacja kursu wymaga 
przeto co najmniej 90 godz. wykła
du. Rozciągnie się więc na trzy 
semestry, względnie na dwa semes
try, lecz po trzy godz. wykładu ty
godniowo. Kurs ekonomii socjaliz
mu można z powodzeniem zmieścić 
w ramach 60 godzin.

Nie uważam za szczęśliwy pro
jekt prof. Wakara, aby nauczanie 
ekonomii rozpocząć od ekonomii 
socjalizmu. Ekonomia to nie
geografia i analogie w tym wy
padku zawodzą. Gospodarka socja
listyczna wyrasta z kapitalistycz
nej. Niemal wszystkie kategorie 
występujące w kapitalizmie istnie
ją również w socjalizmie, choć w 
zmienione] postaci. Aby analizować 
np. kategorie wartości w socjaliz
mie, trzeba przedtem wyłożyć teorię 
wartości. Krótko mówiąc, aby zro
zumieć ekonomię socjalizmu, trzeba 
przedtem studiować ekonomię kapi
talizmu. Choć faktem jest, że 17 
czy 18-Ietnie umysły mają pewne 
kłopoty z przyswojeniem tego ro
dzaju wiedzy.

M. MIESZCZANKOWSKI J ŁTŁiS'™X

6OIPOMRIU
WCIĄŻ ROSNĄ REMANENTY MASZYN

e Niejednokrotnie pisaliśmy .już p^ nara- 
0 stających remanentach drogich, sprowa- 
9 dzanych zza granicy maszyn, które ple 
• są we właściwym czasie przekazywane 
© do montażu. Okazuje się, że powołanie 
• szeregu specjalnych komisji, inspekcji, 
© liczne wystąpienia- prasowe, zapewnienia 
.© miarodajnych czynników itd. sprawy nie 
• rozwiązują.
• Pomimo tego wszystkiego remanenty 
■ nie przekazanych do montażu maszyn, 
• które (bez maszyn 'dla przemysłu tereno- 
ę wego) na początku br. wynosiły 3.355 min 
• zł wzrosły na koniec czerwca do 3.490
e min. zl, tj. o 134,7 min, zł.

W gromadzeniu tych remanentów przo-

ś Mający miejsce ód początku br. wzrost 
• skupu wielu artykułów z gospodarki 
e chłopskiej przy jednoczesnym spadku 
ą dostaw obowiązkowych utrzymuje ślę na-
• dal.
• W okresie 8 miesięcy br. skupiono wię- 
• cej ńiż w tym samym okresie ub. r, trzo- 
• dy mięsno-słonińowej (o 14,4 proc.), trzo- 
® uy bekonowej (o 5,5 proc.), bydła (o 5,7 
? proc.), cieląt 1 owiec (o 15,1-proc.), mHe- 
J ka (o 17,4 proc.) i jaj (o 2,3 proc.).
© Zmniejszy! się natomiast skup zboża 
• (o 25,7 -proc, w porównaniu z ub. r.). 
® Oznacza to, że gospodarka wiejska prze- 
• stawia się w większym niż dotychczas 
• stopniu na hodowlę zwierząt gospodar- 
® sklcli. W rezultacie w okresie 8 miesięcy 
® br. dysponowaliśmy • ńie 426,3 tys. toń,

jak w 8 miesiącach Ub. r., lecz 487,8 tys. 
trzody mjęsno-słoninowej, nie 135,7 
ton, lecz 143,4 tys, tón bydła ubojo-

ton 
tys.

WZROST SKUPU, ROZLUŹNIENIE DYSCYPLINY DOSTAW

WZRĄSTAJĄ ZAPASY WĘGLA KAMIENNEGO
•
® Wykonanie planów wydobycia ża okres 
• ostatnich 8 miesięcy W 101,1 proc, przy- 
• czyniło się poważnie do znacznego wzros- 
• tu zapasów węgla kamiennego,
® Z wydobytych w tym czasie 62.478,9 tys. 
® ton węgła, na eksport poszło ok. 9.420 tys. 
® ton. ha początek' września dysponowa- 
® liśmy, odliczając zużycie krajowe, zapa- 
® sem węgla 5.399 tys. ton. Jest to zapas o 
a ponad półtora miliona ton większy niż. we

Jak wykazują badania przeprowadzone 
na koniec czerwca br. w PGR nastąpiła 
pewna poprawa na odcinku hodowli by
dła. Pomimo spaaku liczby bydła z 608,9 
tys. szt. w czerwcu ub. r. do SM, S tys. 
szt. w czerwcu br., wzrosło pogłowie 
krów dojnych z 251,2 ńa 220,3 tys. szt., 
co przyczyniło się do zwiększenia prp-

ZMIANY W STANIE ZWIERZĄT HODOWLANYCH W PGR

NOWE ZANIEDBANIA
W BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM ZOR

2 W okresie siedmiu miesięcy br, budow- 
T nictwo mieszKahiowe ZOft me zaoiaio 
$ wykonać swóich zadań planowych. Do 
* wyKonania pianu zabiakio ponau i.200 izb 
* mueszkalnycn, tj. 2,7 proc, planu, 
$ załamanie planu ooj^io Warszawę i 
s woj. warszawskie, woj,- białostockie, 
• łbóaź i woj. łóazkie, bydgoskie, kieleckie 
• i Kraków. Ponadto plan nie został wyko- 
• nany w woj. szczecińskim, koszalińskim, 
• w Poznaniu i woj. poznańskim, zieiono- 
•

JANIKOWO RUSZA
W ciągu najbliższych dni zostaną uru

chomione jedne z największych w Eu
ropie, Janikowskie zakłady Sodowe. 
Ouecnle trwają intensywne przygotowa
nia do rozpoczęcia produkcji. W ramach 
tych przygotowań zapłonął już pierwszy 
piec wapienniczyr Pierwsze tony wapna 
przeznaczone zostaną dla celów budo
wlanych, a wyprodukowane w począt
kach października wapno i gaz zużyte 
zostaną eto produkcji sody.

Na oddziale souy surowej rozruch te- 

ROZBUDOWA SZPITALI TERENOWYCH
• Jak wielki brak placówek służby zdro- 
© wia odczuwają, maie . miasteczka, wrado- 
® md powszechnie, w tym jednak roku 
® nastąpiła poważna rozbudowa sieci służ- 
® by zurowia na terenach gospodarczo źa- 
• cofanych, Same Ziemie Zachodnie o- 
• trzymały w tym roku około 2 300 łóżek 
• szpitalnych. Powiększono np, szpitale w 
® Szczytnie i w Ostródzie, nowy, duży od- 
T dział otrzymał szpital w Nowej Soli, 
J zwiększono ilość łóżek w szpitalu w Ko-

MILION TON CUKRU
* Przemysł cukrowniczy w tegorocznej, 

13 po wojnie kampanii cukrowniczej, ma 
g wyprodukować milion ton cukru.
• Podstawowym założeniem tegorocznej 
© produkcji przemysłu cukrowniczego Jest 
® Przyspieszenie rozpoczęcia i zakończenia 
• jej już w drugiej dekadzie grudnia br.

Nawet o kilka dni wcześniejsze rozpn- 
cięcie kampanii pozwoli na zmniejsze- 

" nie strat cukru, które występują wsku
tek długiego magazynowania buraków w 
kopcach oraz strat powstających w wy- 

— niku zmian atmosferycznych.
• Kampania cukrownicza rozpocznie się

• W niedługim czasie rozpoczną się roz
umowy handlowe między Polską i Japo- 
• nią. Jest to logiczne następstwo przy- 
• wrócenia wzajemnych stosunków dyp!o- 
• matycznych między obu naszymi kraja- 
• mi.
• Jeśli chodzi o rozmowy handlowe, to 
• trudno jest już dziś przewidywać całość 
• konkretnych tematów, jakie mają one ob- 
• jąć, skoro mają one dopiero doprowadzić 
© do wznowienia wzajemnej wymiany po 
© kilkunastoletniej przerwie. Wiadomo jed- 
© nak, że' Japonia jest czołowym krajem w 
® zakresie budowy okrętów, my zaś chce- 
• my jak najszybciej zwiększyć tonaż na- 
® szej floty handlowej. Ponieważ wielka 
® koniunktura frachtowa, jaka znalazła 
* swój szczyt w okresie haussy sueskiej, 
® należy do przeszłości, a w niektórych 
X krajach flota handlowa zaczyna gorącz- 
J kowo szukać ładunków, a nawet niektó- 
e re świeżo spuszczone na wodę statki (np. 
» w Anglii) powiększają flotę rezerwową’ 
9 jeszcze przed pierwszą swą podróżą — 
• wydaje się, że naszą chęć zakupu stat- 
o ków powinna być z zadowoleniem przy- 
9 jęta przez kontrahentów japońskich, ich 
• ceny zaś — jak się zdaje — nie powinny 
9 być bardzo wygórowane.

HANDEL POLSKO-JAPONSKI I KONCEPCJE 
TRÓJPOROZUMIEN

C f

duje Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego 
(1.362,8 min. żi), Ministerstwo Górnictwa 
1 Energetyki (392 min. zl), Ministerstwo 
Budownictwa i Materiałów Budowlanych 
(145,8 min zl) oraz Ministerstwo Przemy
słu Spożywczego i Ministerstwo Komuni
kacji.

Obawiać się należy, że 1 nadal sprawa 
ta nie ulegnie poprawie, jeżeli nie zmie
nimy zasad inwestowania, nie' potrafimy 
zainteresować przedsiębiorstw kosztami i 
terminowością inwestycji u nich przepro
wadzanych. A niestety, projekt zasad fi
nansowania inwestycji na rok 1358 żad
nych zasadniczych zmian w tym wzglę
dzie nie przewiduje, (pis) 

wego. nie 63 tys. ton, a 72,5 tys. ton cie
ląt i owiec ubojowych oraz nie 1.737,8 
tys., a 2.039,9 tys. litrów mleka jak rów
nież nie 1.468,4 tys. szl, jau w S.Kneuą- 
cach ub. r. lecz 1.502,3 tys. sztuk, jaj.

Jednak dostawy obowiązkowe trzody 
mięsno-sioninowej były w okresić 8 mie
sięcy br. o 55,2 proc, mniejsze niż w tym 
samym okresie ub. r. i wynosiły zaledwie 
63,5 tys. ton. Dostawy obowiązkowe trzo
dy bekonowej były o 44,3 proc, mniejsze 
iuż w ub. r. i wynosiły 19,? tys. ton. 
Wzrosły natomiast dostawy . obowiązkowe 
bydła (o 26,6 proc, w porównaniu z 8 
miesiącami ub. r.) i wynosiły w okresie 8 
miesięcy br. 49,9 tys. ton oraz, dostawy 
cieląt i owiec 61,1 tys. ton (tj. o 13,6 proc, 
więcej niż w ub. r.). Dostawy obowiązko
we zboża ze zbiorów 1956 i 1957 r. były w 
okresie 8 miesięcy br. o 28 proc, niższe 
niż w tym samym czasie ub. roku i .wy
nosiły 1.713,4 tys. ton. (pis) 

wrześniu ub. r. Większość tego zapasu 
to zasooy jirzedsiębtorstw przemysło
wych (3.809 tys. ton), transportu (520 tys. 
jon) i zapasy rynkowe (800 tys. ton).

oznacza to, że zarówno przemysł jak i 
ko.ej są w bieżącym roku znacznie lepiej 
zaopatrzone, jak w ub. r., a rynek dyspo
nuje obecnie ponad dwukrotnie więk
szym zapasem węgla niż przed, rokiem.

(Pis)

dukcji mleka z 376,5 w okresie 8 miesięcy 
ub. r. <lo 427,7 tys. 1. w czasie 8 miesięcy 
br.

Na koniec czerwca br. spadło pogłowie 
trzody chlewnej z 978,4 tyś. szt. w czerw
cu ub. r. do 6,1 tys. szt. Obniżyło się 
również pogłowie owiec z 349,2 uo 545,1 
tys. szt. (pis)

górskim, we Wrocławiu 1 woj. Wrocław- 
skńn.

z nadwyżką wykonały zagania planowa 
woj. . gdańskie, olsztyńskie, krakowskie„ 
rzeszowssiC, lubelskie i opolskie,.

Na szczególne poukieaienie zasługuje 
ponadto wykonanie planu w woj. kato
wickim (w 102,8 proc.). iam bowiem plan 
budownictwa bys szczególnie duży (lu.u95 
izo, tj. o przeszło lwu izb wiecej niż w 
■Warszawie;, (pis)

chnologiczny rozpocznie się w najbliż
szych oniach. 1-oustawowym surowcem 
cna tego outizialu jest solanką przepom
powywana z Kopami Soli „5«" pod 
Inowrocławiem.

Załoga Janikowskich Zakładów Sodo 
wycn uczy juz około 1G0U osób, nie li
cząc praeuwmKów budowlanych Bydgos
kiego Przemysłowego Zjednoczenia ’ Bu- 
dcwianego. Przekazanie całego obiektu 
ma nastąpić 30 września br, (z)

łobrzegu, a w Koszalinie przejęto od 
wojsaa szpital posiadający kilkaset łó
żek. Ilość łóżek w szpitalach na Zie
miach Zachodnich ulegnie dalszemu po
większeniu, W plana.cn na 1958 r. prze
widuje się thilsze zwiększenie ich Uości 
w szpitalach terenowych o 1602. Nie
mniej jetinaik, zarówno Ucść szpitali, jak 
i łóżek w szpitalach terenowych jest 
ciągle jeszcze niewystarczająca--ęy sto
sunku ao potrzeb. (ji) 

więc przy końcu września br. w cu
krowniach województw lubelskiego i 
warszawskiego, Do dmla 5 listopada po
winno rozpocząć pracę 75 proc, cukrow
ni, Przemysł cukrowniczy ma w tym ro
ku przerobić 70 min ą buraków, uzyska
nych z 338 tys, hektarów zakontrakto
wanych plantacji. Przewiduje się uzy
skanie plonów w wysokości przeciętnej 
207 q z 1 ha, a cukru — 14,3 kg z 1 q 
buraków. Jeśli te warunki zostaną do
trzymane i pogoda również nie będzie 
zbyt kapryśna — milion tón cukru z te
gorocznej Kampanii będziemy mieli za
pewnione, (tg) 

dem 1 dążeniem naszego handlu zagra
nicznego jest, aby uzupełniła ona geo
graficzny wachlatz kontrahentów tego 
rejonu. Mogłoby to mieć również ta- 
Kie znaczenie, że stałaby się ona partne- 
rem porozumień trójstronnych, obejmu
jących jeszcze, przykładowo, Koreę lub 
Wietnam. Nasze dostawy przemysiówe do 
tych krajów, ich wysyłki surowców, po
szukiwanych przez przemysł japoński, 
wreszcie dostawy japońskie dla nas sta
nowiłyby obieg towarowy, zadowalający 
ekonomicznie wszystkie zainteresowane 
strony. Szkopuł tkwił na razie w tym, że 
kraje socjalistyczne Dalekiego Wschodu 
dążą do tego, aby przed nawiązaniem sto
sunków handlowych mogły one uzyskać 
uznanie dyplomatyczne ze strony Japonii, 
japońskie zaś kola polityczne nie okazują 
w tym kierunku skwapliwości.

O ile wzajemne powiązania interesów 
gospodarczych i politycznych znajdą obu
stronne (omyślne rozwiązanie, pokaże 
zapewne niedaleka przyszłość. Należy 
przypuszczać, że pierwsze porozumienia 
polsko-japońskie w dziedzinie handlu za
granicznego nie obejmą całości mere- 
sów 1 że będą stanowić dopiero otwarcie 

okresu współpracy,, która ma 
lewątpljwie szanse rozwoju i pogłębiania się, (wer)

plana.cn


EKSPERYMENTY .

W Chełmku -e^iuje się z : .
ZBIGNIEW M IKOŁAJCZYK

O swoim eksperymencie w Połud- umowy zawierane między przed- niowych Zakładach' Obuwia w siębiorstwem' a kierownictwem oddziału i pozostałą załogą oddziału. Przedmiotem tych umów jest premia (miesięczna) gwarantowana za-Chełmku mówią: „właściwie to nie- jest eksperyment w ścisłym tego słowa znaczeniu — wróciliśmy tylko do pewnych zasad stosowanych W latach 1945—1949“,' a te -znów wywodzą się sprzed wojny. Nie jest to ścisłe, ... Zastosowanie niektórych dawnych' metod nie odbiera temu, przedsięwzięciu cech eksperymentu, bowiem metody te stosuje sie w nowych warunkach ustrojowych i organizacyjnych.Niema tym jednak polega osobliwość chełmkowskiegó eksperymentu. Jego cechą charakterystyczną jest skupienie Się zasadniczo na jednym drobiazgowo opracowanym odcinku. Zobaczmy co z tego wynir ka.
Nowę zasady ' organizacyjne w FZO Chełmek . dotyczą ' głównie dwóch spraw: rozrachunku między- dżiałowego . i. miesięcznego premiowania z zysku oraz organizacji. właź’ snej .sieci, zbytu (sklepów, detalicznych). Zajmę się pierwszą sprawą. Drugą (a .właściwie jej .. zakres i znaczenie) omówię odrębnie.Udział załóg w zyskach stanowi 

w. Zasadzie główny U powszechnię występujący element zasad 'organizacyjnych. przedsiębiorstw eksperymentujących.. Dlatego doświadczenia w zakresie form udziału załóg w zyskach będą stanowiły solidną podbudowę dla opracowania ogólnych zasad w tej dziedzinie. Mimo że poszczególne (eksperymentalne) rozwiązania nószą ma sobie:-piętno, szczególnych warunków, w jakich dany zakład pracuje.Ostatnia uwaga odnosi się również do FZO. Stan Organizacji i e- widencji w przedsiębiorstwie ; podyktował w pewnym Sensie . rozwiązanie problemu udziału załogi w. zyskach.Istniał w zakładach przed wprowadzeniem eksperymentu rozrachunek międzyoddziałowy. Brakowało mu jednak właściwego „brzęczącego" zakończenia, Rozrachunek ten był powiązany ze współzawodnictwem międzyoddziałówym, kwartalnie podsumowywanym. W efekcie tego dwa ze współzawodniczących oddziałów mogły uzyskać pierwsze miejsce i dwa — .drugie. miejsca». ;W, sumie więc cztery oddziały mogły, być finansowo wyróżnione. Oddział uzyskujący’'pierwsze miejsce otrzymywał premię w wysokości 5 000 zł, zaś zdobywca drugiego miejsca — 2 000 zł. Pozostałe oddziały, mimo że mogły uzyskać (i tak faktycznie było) dodatnie . wyniki, premii tej były pozbawione, gdyż nie były to wyniki przodujące.A obecnie?Każdy oddział może uzyskać premię w zależności od swoich wyników (obniżki kosztów). Technika o- kreślania tych wyników jest powiązana z rozrachunkiem międzyod- działowym. Przedsiębiorstwo podzielone jest na-73 oddziały, stanowiące bądź warsztaty produkcyjne, bądź komórki usługowe, jak. transport, zaopatrzenie itp- Dla każdego z tych oddziałów sporządzane są kwartalne; z rozbiciem na miesiące, preliminarze ' kosztów i dochodów ponoszonych’ w danym oddziale. Preliminarz ten opiera się na ■ faktycznych wynikach ubiegłego okresu i podawany jest do wiadomości załogi oddziału. Ponieważ nie jest on skomplikowany (dotyczy tylko jednego oddziału), jest więc łatwo

łodze, jeśli wykona i przekroczy nałożone na nią zadania w zakresie obniżki kosztów.Fundusz premiowy wprowadzono w miejsce funduszu zakładowego. Tworzony jest z zysku ponadplanowego. W zakresie form wykorzystania fundusz ten dzieli się na dwie części: miesięczny fundusz premiowy i tzw. 13 pensja wypłacana po rocznym zamknięciu bilansowym. Miesięczny fundusz premiowy ustalany jest w wysokości 3 proc, planowego ‘ funduszu płac (30 proci z tej kwoty wyodrębnia się dla kierownictwa oddziału). Ostatecznie system ten konkretyzuje się w tym, że obok kierownictwa oddziału (wyróżnianego w premiowaniu) każdy pracownik ma możność (przy , wykonaniu zadań obniżki kosztów) uzyskania 200—300 zł co drugi, względnie co trzeci miesiąc.Opisany system, nie wyczerpuje (j ak'. zaznaczono). sprawy udziału załogi w zyskach. Jest on pomyślany, jak i o w Chełmku • określają, „jako zabezpieczenie wypracowania 13 pensji". Zgodnie z zatwierdzonymi zasadami eksperymentu, 50 proc, zysku ponadplanowego (nadwyżki ponad' zysk z 1956 r. w warunkach porównywalnych) pozostaje do dyspozycji załogi jako fundusz premiowy, z tym że wypłaty dla załogi nie mogą przekroczyć 15 proc, funduszu płac, reszta przeznaczona jest ńa; budownictwo mieszkaniowe i cele socjalno-bytowe. A zatem — w najlepszym przypadku premie

miesięczne wyczerpią część (3 proc, funduszu płac) -tej kwoty, reszta po- zostaje do podziału po zamknięciu rocznym.W systemie miesięcznego premiowania zwraca uwagę ograniczenie wysokości premii i rodzi się obawa, że nie stwarza on wystarczających bodźców do maksymalizacji zysku (obniżki kosztów). Teoretycznie rzecz biorąc działanie tego bodźca powinno ustać, gdy premia osiągnie równowartość 3 proc, funduszu płac, ponieważ nie może ona przekroczyć tej granicy.Trudność tę rozwiązuje fakt, że premia ta nie wyczerpuje (jak' już zaznaczyłem) sprawy udziału załogi w zyskach, ale stanowi tylko mie- . sięcziną zaliczkę, dawkowaną, jak 
■widać, bardzo ostrożnie. Dodatkowo wpływa tu niewątpliwie poziom płac w przedsiębiorstwie — średnia płaca wynosi około 1 200 zł. Zaś o tym, że system ten przyjął się, mogą świadczyć następujące fakty. Eksperyment w Chełmku trwa od początku br. Premiowanie rozpoczęto od II kwartału (I kwartał potraktowano jako okres przygotowawczy). W kwietniu 18 oddziałów wykazało stratę, w maju — 7, w czerwcu tylko 4. Odpowiednio do tego wzrastała obniżka kosztów własnych i kwoty wypłaconej premii.Opisany system premiowania posiada szereg walorów. Uwzględnia on ‘czynnik czasu. Miesięczne podsumowywanie wyników i premiowania (możliwe przy istnieniu sprawnej i dobrze zorganizowanej księgowości) lepiej odzwierciedla bieg pracy, aniżeli np. roczne zamknięcie bilansowe, które jest wypadkową

wielu czynników działających w stosunkowo długim ol esie czasu.Występuje tu jeszcze moment, natury psychologicznej: . stosunkowo duża częstotliwość premiowania' u- możliwia -niemal codzienne korzystanie i oglądanie rezultatów swojej pracy. .Rozrachunek- międzyoddziałowy. stwarza przejrzysty system charakteryzujący przebieg . procesów produkcyjnych w przedsiębiorstwie, . zaś w postaci premii uzyskano ekonomiczny środek wpływania na sprawny i oszczędny przebieg tych procesów. System ten wytwarza zespół sygnałów, które zbiegają się w zarządzie przedsiębiorstwa, radzie robotniczej i stanowią podstawę de- cyzji.System premiowania, zewnętrznie ujmując - sprawę, uwzględnia jedynie sprawę bodźców materialnych załogi, t Nie trudno jednak zauważyć, że' jego rola na tym się nie kończy. Sprawia on, że plan rentowności staje się głównym o- gniwem w organizacji' pracy w. przedsiębiorstwie. Wykonanie planu rentowności z-jednej strony wiąże

nych mu środków jest w stanie zabezpieczyć sprawn°, efektywne funkcjonowanie tego systemu.Przeglądając analizę działalności FZO za II kwartał można tam zna- 
■ leźć dane, że np. poważną trudność w trakcie wykonywania planów stanowiły zbyt duże przydziały za grubych skór podeszwowych' (wpły- ’wą to na poziom kosztów własnych — zwiększa zużycie materiału, odbija się na wydajności pracy). Zaś w regulaminie eksperymentu znajdujemy sformułowanie: „W razie braku zamówień lub pokrycia zaplanowanej produkcji przydziałami materiałów rozdzielanych centralnie, przedsiębiorstwo jest uwolnio- . ne od wykonania planu asortymentów, na które jest brak pokrycia".W rozdziale „Na odcinku zaopatrzenia" czytamy: „Centralny Zarząd zapewni przedsiębiorstwu przydziały na wszystkie materiały ujęte w planie rocznym, oraz będzie dążył do utworzenia 20-dnio- wegó normatywu zapasów materiałowych, koniecznych dla sprawnego . przebiegu, produkcji przedsiębiorstwa".się z realizowaniem podstawowych Fragmentarycznie przytoczone liwskaźników (ilości jakość produkcji, koszty własne, zbyt), z drugiej zaś — z materialnym zainteresowaniem załogi. W.* ten sposób „dobroczynne" działanie premiowania z zysku obejmuje całokształt działalności przedsiębiorstwa. . Można po-wiedzieć, że pozytywne działanie .zysku, jako syntetycznego wskaźnika obrazującego efekty pracy przedsiębiorstwa, doczekało się swego urzeczywistnienia w Chełmku.Powstaje natomiast pytanie, czy przedsiębiorstwo w zakresie dostęp-

wagi' wskazują, że pieczołowicie zbudowany system bodźców materialnych jest zagrożony i jego po- , zytywne działanie może być .łatwo zniszczone przez wpływ tzw. czynników niezależnych od przedsiębiorstwa. W tym wypadku groźbę tę stwarza zaopatrzenie przedsiębiorstwa w surowce. Jest to ogólna bolączka naszej gospodarki. To jed-

IN
Mało jest w słownictwie ekono- micznym'®^ - wywołującychoddźwięk 1 tak ’ nldmiły; nawetwrępz mlepokęjący, ■„inflacja". W krajach kapitalistycznych, zwłaszcza zachodniej Europy, mówi się o niej od- lat, a ostatnie posunięcia 

■ rządu francuskiego, oznaczającefaktyczną dewaluację franka, wzbudziły powszechne obawy przed ich dalszymi międzynarodowymi konsekwencjami.W warunkach dzisiejszych inflacja w 'krajach kapitalistycznych nie ma charakteru tak prymitywnego jak po pierwszej. wojnie światowej. Wówczas bowiem szereg państw, a wśród nich także i Polska, nie mogąc związać końca z końcem w swoich finansach publicznych, drukowało bez ograniczeń pieniądz papierowy, 'doprowadzając do chaosusystem pieniężny i' gospodarczy. Dzisiaj formy inflacji są mniej jaskrawe i bardziej złożone niż wowych. latach. Obecnie nawet w skali międzynarodowej czynione są kroki mające przeciwdziałać przejawom inflacji. Do zasadniczych jej przyczyn zaliczyć należy zawsze brak równowagi zarówno w gospodarce budżetowej, jak w obrotach finansowych z zagranicą. Zzrozumiały dla każdego pracowni-' . chwilą . gdy nie . są respektowane ka. :_U?upełhiępięm tego systemu są. ... zasady,-regulujące obieg pieniężny

^idok kombinatu sodowego w'Janikowie kolo Inowrocławiu

ły nie podejmują większych prób . samodzielnego rozwiązywania tej sprawy, odwołując się (jak wyżej) do czynników odgórnych.Nie jestem pewien, czy w omawianym- przypadku zawsze celowe jest powierzanie tej. sprawy czynnikom odgórnym. Myślę, że część trudności dałoby się rozwiązać . przez bliższe powiązanie uzależnio- . nych produkcyjnie przedsiębiorstw 'Systemem odpowiednich umów, wspólnym i realnym interesem materialnym. Powstałoby wtedy to,. co w Związku Radzieckim nazywają „poczuciem łokcia" (ezustwo łoktia) — bezpośrednie kontakty .przedsiębiorstw w miejsce okólnej drogi via Centralny . Zarząd. Znikłyby chyba wtedy stwierdzenia: „Centralny Zarząd zapewni przedsiębiorstwu zaopatrzenie w skóry twarde i miękkie, niezbędne, dla wykonania planu z najbliżej położonych garbarń, bez naruszania ich programu produkcyjnego".Przejdźmy do wniosków. Jeżeli g dużym stopniem . prawdopodobieństwa możemy stwierdzić, że system, premiowania' ź zysku w Chełmku zdaje ' egzamin, to musimy pamiętać, iż jest to dopiero część rozwiązania. Trzeba znaleźć jeszcze środki zapewniające sprawne i efektywne działanie tego systemu, ukrócić działanie „czynników niezależnych" wpływających ma rentowność przedsiębiorstwa. .Założenie takie postuluje rozszerzenie eksperymentu poza obrębno. Drugie to fakt, że niezależność. przedsiębiorstwa. Czy jest to mo-tej sprawy od przedsiębiorstwa tak się U nas ugruntowała, iż przedsię-biorstwa eksperymentujące z regu- nego. omówienia.żliwe i jak tego dokonać — to problem złożony i wymagający oddziel-

LACJA?
i gdy kreacja siły nabywczej, nie-: koniecznie tylko w postaci gotów-’ , kowej, przekracza gospodarczo- usprawiedliwione rozmiary, groźna inflacji nabiera realnego kształtu.Czy w krajach socjalistycznych o gospodarce planowej, gdzie przytłaczająca większość podstawowych procesów gospodarczych dokonywana jest jeśli nie wprost przez organy państwowe, to jednak zawsze pod ich bezpośrednią kontrolą, po- tencjonalne niebezpieczeństwo inflacji również istnieje?Stosunkowo prostą wydaje się odpowiedź na to pytanie, gdy spojrzy się na to zagadnienie pód kątem obrotów płatniczych z zagranicą. W krajach socjalistycznychogromna większość tych obrotów ma swoje źródło w wymianie towarowej dokonywanej wyłącznie przez państwo. W płatnościach z wszelkich innych tytułów, włącznie ż czysto pieniężnymi, podmiotem jest również niemal zawsze państwo. Zobowiązań pieniężnych prywatnych niemal nie ma. Jeśli w ogóle się pojawiają, regulowanie ich przez odpowiednie przepisy nie na- , stręcza żadnych trudności. Spekulacja zagraniczna na niekorzyść pewnych walut, która w krajacn kapitalistycznych, ze . względu na lotność i nieuchwytność wchodzących tu w grę kapitałów, stanowi tak wielkie niebezpieczeństwo, w gospodarce socjalistycznej nie ma możliwości rozwoju. Tzw. czarny rynek walutowy, chociaż niezawodnie istnieje, w praktyce nie ma większego znaczenia ze względu na stosunkowo niewielką wysokość dokonywanych na nim obrotów, ściśle gotówkowy ich charakter oraz ze względu na czysto spekulacyjną genezę notowanych na nim kursów.. Jeśli jednak w państwie socjalistycznym zagrożenie, waluty przez obroty pieniężne z zagranicą nie może' przybrać takich rozmiarów jak '■w krajach kapitalistycznych (gdzie wzrost kursu dolara staje się straszakiem) nie oznacza to bynajmniej, że zagadnienie równowagi w bilansie płatniczym może być dla gospodarki socjalistycznej obojętne. Warunki ostatnich kilkunastu miesięcy nauczyły nas, że gdy brak jest takiej równowagi, konieczne jest korzystanie z pomocy kredytowej z zewnątrz,'aby ją doraźnie przywrócić. Tego rodzaju doraźne posunięcia nie rozwiązują jednak istoty zagadnienia, która polegać będzie zawsze na trwałym zapewnieniu, przede wszystkim na drodze eksportu, środków niezbędnych dla pokrycia zobowiązań pieniężnych wtF bec zagranicy. Chodzi tu przede' wszystkim o zabezpieczenie dostatecznych rozmiarów importu. Zredukowanie go bowiem poniżej produkcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa doprowadzić może do. poważnych wstrząsów gospodarczych... Inflacja spowodowana przez wewnętrzne trudności gosoodarcze jest zagadnieniem niewątpliwie bardziej skomplikowanvm. Wymieniliśmy jako jedną z głównych jej przyczyn brak równowagi budżetowej. Jed
nakże sam ten termin w kra-

EDWARD ROSĘjach socjalistycznych musi być rozumiany znacznie szerzej niż wkraj ach kapitalistycznych. Równowaga budżetowa dotyczy., w nich bowiem całej gospodarki uspołecznionej, która stanowi, jak wiadomo, większą, a często nawet przytłaczającą część gospodarki kraju. ■ .Jednak w warunkach gospo-darki socjalistycznej takjak» w gospodarce kapitalistycznej konieczne jest zachowanie równowagi budżetowej. Przy jej braku powstaje bowiem niedobór, który nie znajduje innego pokrycia jak przez powiększenie emisji biletów bankowych.. Bilety te zaś w naszych warunkach nie są niczym innym jak pieniądzem papierowym i pokrycie znajdują w masie towarowej pojawiającej się na rynku.. Skoro więc rozmiary emisji biletów nie są w krajach socjalistycznych określane na podstawie tzw.. klasycznych zasad' pokrycia trzeba za główny regulator emisji uważać wielkość rynkowej, masy . towarowej.W wydanej przed paru mies>ca- mi przez Radę Ekonomiczną książeczce pod przydługim tytułem „Przegląd bieżącej sytuacji gospodarczej kraju i zadania stojące przed polityką gospodarczą" znajdujemy w rozdziale o sytuacji w, dziedzinie obiegu pieniężnego stwierdzenie,, że przyrost emisji w 1956 r. był wyższy niż w latach poprzednich, przy największym natężeniu w IV kwartale. W I kwartale 1957 r. procentowy przyrost emisji utrzymał się w granicach takich samych. jak w ciągu - I kwartału ub. r. W konkluzji tego rozdziału Rada Ekonomiczna dochodzi do wniosku, że „sam fakt wzrostu ilości pieniądza znajdującego się w • obiegu nie może być przyjmowany- jako objaw inflacji. O tym, czy istnieje niebezpieczeństwo inflacji decydują podstawowe przyczyny; ■..■ywołujące brak równowagi pomiędzy popytem a podażą dóbr konsumpcyjnych".Zagadnienie równowagi na rynku ' towarowym, stanowiące najważniejsze kryterium dla oceny sytuacji, ro-zpatrywane być musi jednocześnie, także od strony pieniężnej. Nie każdy bowiem nowo wypuszczony, wskutek wzrostu dochodów ludności pieniądz chce się przeistoczyć . od razu . w towar. W tym . samym mianowicie wydawnictwie Rady Ekonomicznej czytamy, że ,;j 1956 r., a w jeszcze większym stopniu w I kwartale 1957 r., nastąpił niewspółmiernie -wysoki w stosunku do okresów poprzednich przyrost wkładów oszczędnościowych, w PKO’". Przyrost ten wyniósł w 1956 r. 956 min zł, zaś według danych w prasie w ciągu 7 miesięcy 1957 r. — 1.735 min zł Str- tych wkładów na koniec lipną- 1957 r. osiągał 3.96 mld zł, z której to sumy prawie-70% pochodzi z przyrostu w ciągu ostatniego półrocza.Przyrost ten jest istotnie bardzo wvsoki. Nawet bowiem jeśli..-według ogłoszonych w prasie komunikatów. wzrost, funduszu płac w gospodarce uspołecznionej i w administracji ■ wyniesie w roku bieżącym w porównaniu z ubiegłym około 15

mld zł, to pokaźną część tej zwiększonej siły nabywczej na razie znalazła drpgę do- kas .oszczetauśc»- wych. Ęważ^wsjy, że napływ oszczędności był do 1955 r. nader, słaby, . trzeba omawiany, przyrost wkładów w PKO uznać za objaw - przede wszystkim psychologicznie wpływu na poziom' kosztów Utrzy- pomyślny, wada Ekonomiczna wi- ‘ mania przeciętnej rodziny.samo dzi w nim. dowód zaufania do pie-

■chodzący z, importu. Przy, trwającej więc niewspółmierności pomiędzy po.dażą a popytem /rynkowym słuszna, jest. W zasadzie, polityka drenażu Nadwyżek siły 'nabywczej w stosunku do takich artykułów czy 
■•'usług, które nie mają decydującego

niądza i ma zapewne słuszność’w tej ocenie. Jbdnakże ta część zwiększonej siły nabywczej ludności, któ.- ra związana została przejściowo w PKO, nie jest tym samym zamrożona i po krótszym czy dłuższym czasie może się znów zjawić na", rynku. O -tym w całokształcie sytuacji nie można zapommać.Już w drugim' półroczu' 1956 r. stosunek podaży do; popytu na towary wykazywał silne napięcie. Czytamy mianowicie-we wspomnianym już wydawnictwie RadyEko- nomicznej, że wsktftek nienadąża-. nia podaży towarów i usług na rynku za wzrostem ilości pieniądza u ludności ostatecznie 1956 r. zakończył się-powstaniem pewnej ńad- .wyżki siły nabywczej, zwłaszcza u ludności wiejskiej, a z początkiem , 1957 r. „nadal istnieje prawdopo-

Jednakże głównym niewątpliwie środkiem do łagodzenia omawianej . niewspółmierności musi być dążenie do lepszego nasycenia rynku towarami. Ważny jest w związku z tym podany w omawianym komunikacie Głównego Urzędu Statystycznego fakt, że przy wzrościeimportu w pierwszym półroczu 1957 r., w stosunku do.tego samego okresu roku poprzedniego O 14,5% udział artykułów rolńo-spo- żywczych i konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego wzrósł z 20,4 do 24,6%. W naszych warunkach taki wzrost uważać należy za objaw uzasadniony, gdyż odpowiednie nasycenie rynku jest zadaniem w tej chwili pierwszoplanowym. Zdawałoby się, żę. zasada ta powinna być uważana za tym bardziej słuszną, gdy chodzi o przywóz z zagranicy, nie związany z wydatkowaniem nadobieństwo utrzymywania się w chwili obecnej na rynku pewnej nadwyżki pieniądza", jednak, wyniki I kwartału 1957 r. pomimo wzrostu płac, nie wykazują większych nieprawidłowości z punktu, -widzenia sytuacji w dziedzinie . obiegu pieniężnego.Ze stwierdzeniem tym należy ze- : stawić komunikat Głównego- Urzędu Statystycznego o wykonaniu planu 'w pierwszym półroczu 1957 r. Komunikat podaje, że obroty detaliczne handlu uspołecznionego w pierwszym półroczu 1957 r„ wynoszące ok.' • 83 mld zł, wykazały wzrost w porównaniu z analogicz-' nym okresem roku poprzedniego o 26%. Ponieważ fundusz płac,. we- ®ug równocześnie ogłoszonych komunikatów, wzrośnie z 107,2 mld zł w 1956 r. do około 122 mld zł w roku bieżącym wynikałoby, że wzrost detalicznych obrotów . towarowych w 1957 r. przekracza jednoczesny wzrost, dochodów przeważającej części ludności.Optymistyczny ten wniosek był- , by jednak sprzeczny z codzieńny-

ten cel skąpych zapasów dewizowych.Mówiąc o konieczności nasycenia rynku towarami w rozmiarach odpowiadających wzrasta'emu ciągle zapotrzebowaniu, zdajemy sobie sprawę, że w- dążeniu do tego celu import, choćby nawet bezdewizowy, odegrać może zawsze tylko drugoplanową , rolę. Główny ciężar zadania spada na produkcję krajową, • która zwiększana być powinna i wszelkimi możliwymi sposobami. Postulat ten, podkreślany wł wszystkich Oficjalnych wypowiedziach, nabrał już dziś tak dalece znaczenia propagandowo-sloganowe- go, że samo powtarzanie jego wydawać się może zbędne. Jednakże, przy wszelkim trzeźwym rozumowaniu ekonomicznym, dojść trzeba do tego samego wniosku, że powiększanie emisji pieniądza papierowego bez pokrycia w postaci od-
mi. praktycznymi doświadczeniami każdego z nas. Byłby on też za-

powiedniej ilości masy towarowej byłoby niedopuszczalną lekkomyślnością, Zamrożenie płac przy perspektywie oględnego podnoszenia w przyszłości ich realnej wartości
pewne z tego względu nazbyt pochopny. Wzrost bowiem dochodów ludności rozpoczął. snę na większą skalę dopiero w drugim półroczu 1956 r. Dla oceny więc kształtowania się sytuacji .. na rynku towarowym i w zakresie obiegu pienięż- . nego. bardziej miarodajne będą porównania, obejmujące drugie półrocze br.Zresztą . wspomniany komunikat Głównego Urzędu. Statystycznego, wyraźnie stwierdza, że pomimo wzrostu obrotów detalicznych^w zaopatrzeniu , rynku wystąpił szereg trudności, . spowodowanych okresowymi zakłóceniami# w dostawach niektórych artykułów oraz tym, że struktura masy towarowej nie“ w pełni odpowiadała zwiększonemu popytowi ' na -artykuły wysokiej - jakości, a zwłaszcza na artykuły po

stanowić musi, oczywiście dla tych, którzy znajdują gię dzisiaj w naj- • cięższych warunkach materialnych, wielką próbę wytrzymałości. S^orojednak .żądnej innej realnej alternatywy poprawy nie ma, ’ trzeba wpajać przekonanto, że próba taka jest łatwiejsza do zniestoma od na- siępstw, którymi groziłaby wyraźna niekontrolowana inflacja.Takiej inflacji w Polsce nie mamy, nie ma także, jak w;dziel:ś- my, oznak braku zaufania do pie- niądza. I tak jest''dobrze, ale z drugiej strony nie ma też wątpliwości, że w zarodku dzisejszei sytuacji niebezpieczeństwa inflacji istnieją. .



RACHUNEK EFEKTYWNOŚCI EKSPORTU
STANISŁAW POLACZEK

Tym istotnym warunkiem zwiększenia efektywności eksportu, o który chodzi w artykule, jest właściwe powiązanie efektów eksportu rozpatrywanych w skali ogólnokrajowej: z wynikami działalności zainteresowanych przedsiębiorstw.Dotychczasowy system rozliczeń W eksporcie polega na tym, że:1) Eksporter (centrala handlu zagranicznego) otrzymuje należność.za wyeksportowany towar w złotych, w sumie wynikającej z przeliczenia Wpływu w walucie zagranicznej na złote po określonym kursie;2) Producent wyeksportowanego towaru otrzymuje należność za.wyprodukowany towar wg ceny ustalonej w cenniku krajowym, lub w przypadku braku cennika — wg ceny zatwierdzonej na poziomie kosztów produkcji i ustalonej akumulacji;3) Różnice między uzyskaną ceną przez producenta i równowartością zlotową waluty obcej uzyskiwaną przez centralę handlu zagranicznego pokrywa scentralizowany rachunek różnic cen handlu zagranicznego. W przypadku gdy ekwiwalent zlotowy wpływu dewizowego otrzymany przez centralę przekracza cenę producenta (przy obecnym kursie t.zw. podstawowym 1 $ = 4 zł może to występować niezmiernie rzadko), nadwyżkę odprowadza się również na rachunek różnic cen..Na korzyść tego systemu rozliczeń przemawia szereg momentów, U- trzymywanie stałych cen otrzymywanych przez producenta uzasadnia z jednej strony to, że koszty produkcji przedsiębiorstwa socjalistycznego, które wytwarza dobra eksportowe nie podlegają w zasadzie wahaniom, zarówno jeżeli chodzi o koszty materiałowe jak i robociznę. Z drugiej strony, nie będąc bezpośrednim eksporterem i nie mając bezpośredniego wpływu na przebieg transakcji eksportowej, którą zawiera centrala handlu zagranicznego, producent ma istotne przesłanki do żądania uniezależnienia ceny swego produktu od wysokości uzysku dewizowego. Jednocześnie można wysunąć argument, że wahania cen na rynkach zagranicznych, gdyby miały znaleźć swój wyraz w cenie realizowanej przez producenta, zacierałyby obraz rentowności produkcji. Rentowność ta byłaby efektem nie tylko obniżki kosztów własnych, ale również zysków lub strat powstałych na skutek zmian, cen na rynkach zagranicznych.W dotychczasowym systemie również z centrali handlu zagranicznego zdjęte jest ryzyko, wynikające z wahań cen na rynkach zagranicznych, gdyż' centrala utrzymując Się z określonej marży, skutki finansowe wahań cen zagranicą przerzuca na rachunek różnic cen. Ta konstrukcja ma pewne uzasadnienie w tym, że ogromny zasięg obrotów dokonywanych przez poszczególne centrale handlu zagranicznego f przy szczupłości ich środków finansowych i konieczności podporządkowania się w działalności handlowej wytycznym planu państwowego, u- trudnia ponoszenie ryzyka finansowego. Centrala ma w tej sytuacji zatem charakter zbliżony do komisanta, z tym, że sprzedaje towar we 

Świnia
KONFERENCJA PREMIERÓW BRYT

Ósma po wojnie kolejna konferencja premierów 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów była poświęcona głów
nie zagadnieniom ekonomicznym. W szczególności 
omawiane były sprawy angielskich inwestycji w kra
jach Wspólnoty, rozszerzenia stosunków handlowych 
■między tymi krajami oraz stosunku krajów Imperium 
Brytyjskiego do projektowanego „wspólnego rynku" 
i „strefy wolnego handlu w Europie Zachodniej", przy 
czym bardzo ostro zarysowała się na konferencji spra
wa inwesitycji w krajach Wspólnoty. W swoich domi
niach i koloniach w ostatnich latach Anglia inwestuje 
około 200 min funtów rocznie, ale to nie zaspokaja 
potrzeb tych krajów, które na realizację swoich pla
nów gospodarczych potrzebują obecnie znacznie więk
szego dopływu kapitału zagranicznego. Szczególnie 
mocno odczuwa się brak Kapitałów w tzw. nowych do
miniach, to jest w krajach, które uzyskały niepodle
głość po drugiej wojnie światowej — Indiach, Pakista
nie, Cejlonie, Rodezji, Ganię i Malajach. Znaczne za
potrzebowanie na kapitały istnieje także w koloniach 
angaelslnch — Nigerii i Indiach Zachodnich.

Indie w chwili obecnej przechodzą poważny kryzys 
finansowy, ponieważ wskutek dużego importu sprzętu’ 
maszynowego i materiałów niezbędnych do wykonania 
drugiego planu 5-Ietuiego, wyczerpały one swoje rezer
wy walutowe. Szterlingowe aktywa państwa spadły 
prawie do 300 min funrtw, wobec czego rząd Indii Zo
stał zmuszony do zmniejszenia ustawowego mirńmum 
zabezpieczającego obrót pieniężny kraju do 225 min 
funtów. W celu zrównoważenia bilansu płatniczego 
Indie gwałtownie potrzebują pożyczki w wysokości co 
najmniej 200 min funtów, których Anglia nie może 
dostarczyć. Indiom udało się jedynie zaciągnąć po
życzkę w Międzynarodowym Banku Odbudowy i Roz
woju na sumę 90 min doi.

W Ganię na budowę zapory wodnej na rzece Volta 
trzeba około 390 min funtów.

W Rodezji koszty realizacji 4-letniego programu roz
woju ekonomicznego oblicza się na 138 min funtów, z 
czego 41 min trzeba będzie uzyskać za granicą.

Na sfinansowanie 3-Ietniego programu gospodarczego 
w Kenii potrzeba 23 min funtów, z czego tylko 5 min 
funtów kolonia może dostarczyć z własnych Środków.

Realizacja 5-letniego programu Malajów wymaga za
ciągnięcia pożyczki za granicą w wysokości IM min 
funtów. Tak samo Pakistan, Cejlon, Nigeria i inne kra
je Brytyjskiej Wspólnoty, wkraczające na drogę sa
modzielnego rozwoju, potrzebują dużego dopływu ka
pitałów inwestycyjnych.

W starych dominiach angielskich — Australii, Nowej 
Zelandii i Unii Południowo-Afrykańskiej — sprawa 
inwestycji nie ma tak ostrego charakteru jak w domi
niach nowych. Eksport bowiem kapitałów z Anglii kie
rował się przede wszystkim do starych dominiów. 
Angielski ekonomista Connan poda je następujące ze
stawienie Inwestycji angielskich za granicą w okresie 
od 1945 do 1955 roku, (w min funtów):

Unia Południowo-Afrykańska — 590
Australia — 359
Rodezja — 2S0
.Indie — 100
Kolonie 450

SUSKIEJ WSPÓLNOTY NAROibÓW
Dla Australii, Nowej Zelandii i Uhli Południęwo- 

Afrykańskiej; głównym zagadnieniem w ostatnich la
tach stała się sprawa rozszerzenia rynków zbytu na 
artykuły rolnicze. -

Co się tyczy Kanady, to inwestycje angielskie znacz
nie ustępują amerykańskim. Amerykańskie inwestycje 
w Kanadzie z 5,2 mid doi. w 1940 .rpkii wzrosły do -10,9 
mld doi. w 1959 roku, podczas gdy angielskie inwesty
cje na początku 1958 roku obliczano na '2,5 mld Sól. 
Obecny konserwatywny rząd Kanady dąży do zacie
śnienia węzłów gospodarczych z Anglią 1 w związku 
z tym stawia przed Anglią Zadanie zwiększenia jej 
inwestycji w Kanadzie.

Tymczasem sama Anglia przechodzi poważny kryzys 
finansowy!

W tych warunkach na konferencji uznano Za ko
nieczne zachęcać dopływ kapitału z innychpozaAnglią 
źródeł „na możliwych warunkach". Drugim ważnym 
zagadnieniem, omawianym na konferencji, była spra
wa handlu między krajami imperialnymi. Po wojnie 
rozwój handlu między krajami Wspólnoty nie nadążał 
za rozwojem handlu światowego,

system preferencji imperialnych, będący od 1S32 ro
ku podstawą polityki handlowej krajów Imperium 
Brytyjskiego, coraz bardziej się załamuje, W umowach 
handlowych z Australią 1 Nowa Z^ąhdlą, zawartych 
w lutym .1 maju 1957 roku, Anglia musiMa poddać re
wizji postanowienia ottawskiego .układu z 1932 roku, 
a mianowicie zgodziła się na stosowanie przez te pań
stwa niższych ulg na towary angielskie i ponadto zgod
nie z wymienionym układem zobowiązała się do zaku
pów w Australii pszenicy w ilości 750 tys. ton rocznie , 
oraz nie ograniczać w ciągu 19 lat wwozu z Nowej Ze
landii produktów1 mlecznych»' Jednakże żądania 
i Australii i Nowej Zelandii wprowadzenia przez 
Anglię ograniczeń ilościowych na przywóz mięsa z 
krajów nieimperialnych zostały przez premiera angiel
skiego odrzucone.

1 ł- tew- kur5u specjalnego
dza J wobee tego nie przesą-°T3Z celowości stosowi 

n T w Płat"osciach pozatowarowycft, 
cl w ta przeciętna

X która zostafa przy
d - oduczenia wysokości WEęólczy»» 

mka eksportowego dla odnośnego towaru.

Żądanie Kanady zwołania w tym roku ekonomicznej 
konferencji krajów Wspólnoty BrytyjsKiej zastało 
uznane priez Anglię i Inne kraje za przedwczesne. 
W związku z tym londyński tygodnik „Economist" na-

WZBOST WYDATKÓW
Według danych Końskiego Ministerstwa Finansów 

wydatki na Cele wojenne Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej w 1 kwartale 1957-^88 roku finans-owega prze
wyższyły a-krotnie rozchody wojenne w tyiń samym 
kwartale roku poprzedniego, W związku z tym dzien
nik zachodnlo-niemlecki „NeUe Rheln-Zćitung" poda
ją, że sumy asygnowane na cele wojenne, które sta
nowią już obecnie» największą pozycję (9 mlrd ma
rek) budżetu NRF, wzrosną w IMS roku do 13—14 
mlrd marek.

Stałe zwiększanie wydatków ną cele militarne, jak 
pisze wymieniony dziennik, jest logiczną konsekwen
cją obecnego kursu politycznego czynników kierow
niczych w państwie. Ministerstwo Obrony nRf ni>. 
ma w programie. doprowadzenie stanu liczebnego ar
mii w 1960 roku do 349 tys. osób. Na utrzymanie ta
kiej ilości żołnierza potrzeba co najmniej 6 mlrd ma-

pisał, że Australia, Indie i inne dominia, mające młody 
przemysł, wymagający ochrony, nie zgodzą się ha 
obniżenie barier celnych, chroniących przemysł przed 
angielską konkurencją. Dla Anglii zaś, nie mogącej za
gwarantować krajom imperialnym rozszerzenia rynku 
zbytu cha ich produkcji rolnej i mającej wobec tego 
niewiele do zaofiarowania krajom Wspólnoty, konfe
rencja taka nie miałaby poważniejszego znaczenia. To
też na konferencji premierów zadecydowano zamiast 
proponowanej szerokiej konferencji ekonomicznej 
I handlowej zwołać w tym roku w Ottawie konferen
cję tylko ministrów finansów krajów Wspólnoty.

Na konferencji premierów rozpatrzono również. spra
wę stosunku krajów Imperium Brytyjskiego do „strefy 
wolnego handlu".

Bezpośredni udział Anglii we wspólnym rynku jest 
wykluczony ze względu na istniejący system preferen
cji imperialnych i zasady obowiązujące W strefie szter- 
lingowej, ale całkowita odmowa przez Anglię uczest
nictwa we „wspólnym rynku" spowodowałaby poważne 
trudności dla zbytu towarów angielskich w sześciu 
krajach objętych wspólnym rynkiem. W tych warun
kach Anglia, chcąc zachować przywileje systemu pre
ferencji 1 strefy szterlingowej, a jednocześnie nie stra
cić swoich rynków w Europie (przeszło 25’/» handlu za
granicznego Anglii przypada na kraje Europy Zachod
niej), wysunęła we wrześniu 1958 r. propozycję kom
promisową o utworzeniu „strefy wolnego handlu" 
z udziałem Anglii, 6 krajów członkowskich wspólnego 
rynku oraz innych członków Europejskiej Komisji 
Ekonomicznej ONZ, które zechcą przyłączyć się do tej 
organizacji, przy czym poszczególne kraje zachowują 
prawo prowadzenia samodzielnej walutowej, i handlo
wej polityki oraz ustalania taryf celnych w stosunku do 
krajów trzecich. Ponadto wyklucza się ze „strefy wol- 
nego handlu" handel artykułami rolnymi,

Propozycja Anglii o stworzeniu „strefy wolnego han
dlu" wywołała zaniepokojenie wśród krajów Brytyj
skiej wcpólnoly, obawiających się, że ten krok Anglii 
spowoduje szkody dla ich handlu z metropolia.

Według wiadomości w prasie angielskiej konferencję 
premierów cechowały ostre przeciwieństwa między jej 
uczestnikami, co między innymi spowodowało, że czas 
trwania konferencji przeciągnął się do dwóch tygodni.

(M)

WOJENNYCH W NRF
rek rocznie. Do tego należy jeszcze dodać przynaj
mniej 6 mlrd marek na zaopatrzenie wojska w nie
zbędny sprzęt bojowy, jak czołgi, samoloty, działa l 
inne rodzaje broni, ponadto budżet musi przewidzieć 
znaczne sumy na obronę przeciwlotniczą. „Neue 
Rhein-Zeltung" zwraca uwagę, że tak wielkie Środki 
można uzyskać tylko w drodze wprowadzenia noweli 
uzupełniającego podatku na uzbrojenie, albo w dro
dze znacznego obcięcia wydatków na świadczenia so- 
Itp nE’ na budownlclwo ińieszkaniawe, budowę dróg

W Jednym i drugim wypadku koszty zbrojeń snad
na wielkim ciężarem na barki pracującej ludności 
NRF, Wprawdzie, kończy dziennik, istnieje i trzecia 
możliwość — ograniczenie zbrojeń, ale ta możliwość 
wcale nie jest brana pod. uwagę przez obecny rząd federalny.

własnym imieniu, ale na rachunek częściowo producenta, częściowo zaś budżetu państwa.
UJEMNE SKUTKI UNIEZALEŻ
NIANIA RENTOWNOŚCI PRZED
SIĘBIORSTW'OD OPŁACALNOŚCI 

EKSPORTUMimo pewnej logiki obowiązującego systemu* rozliczeń eksportowych, wykazuję on w praktyce poważne wady, wynikające f faktu rozerwania ciągłości rachunku ekonomicznego w procesie gospodarczym (produkcja i wywóz artykułu eksportowego) przez wkroczenie rachunku różnic cen, niwelującego wszelkie nadwyżki i niedobory wynikające z korzystnych lub niekorzystnych cen sprzedażnych.Rezultatem tego stanu rzeczy jest że wysokość ceny uzyskanej w eksporcie danego towaru nie ma wpływu ani na rentowność producenta, ani na rentowność centrali handlu zagranicznego. W . konsekwencji można sobie wyobrazić, że na skutek zbiegu złej działalności producenta (np. złe wykończenie towaru, niedostosowanie wymagań rynku itp.) i centrali (np. brak znajomości rynku) uzyskuje się za pewien artykuł tylko połowę ceny możliwej do zrealizowania, ale mimo ponoszonych strat z tego tytułu, rachunek wyników działalności zarówno u producenta, jak u eksportera (centrali handlu zagranicznego) wykazuje pozytywne osiągnięcia. Straty te natomiast pochłania rachunek różnic cen. Można twierdzić, że śledząc obroty rachunku różnic cen można znaleźć sygnały tego rodzaju niepożądanych objawów W eksporcie. Na to jednak trzeba odpowiedzieć, że rachunek różnic cen jest miejscem najmniej odpowiednim dla lokalizacji takich sygnałów, zarówno ze względu na zaciemnienie ich przez szereg elementów dodatkowych, jak też nikłe możliwości skutecznego działania tych sygnałów z tej właśnie strony. Również wydaje- się, że słuszna teza istnienia rozsądnych granic centralizacji przemawia przeciwko opieraniu się na sygnałach z tego szczebla.Skutki oderwania. rachunku rentowności zainteresowanych przedsiębiorstw od rezultatów działalności eksportowej uwidoczniają się w przeprowadzanych dorywczo analizach opłacalności eksportu niektórych towarów. Wykazują one nieopłacalność szeregu transakcji, czy nawet całych pozycji eksportowych.W niektórych jaskrawych przypadkach nieopłacalność ta jest tak daleko posunięta, że uzysk dewizowy z eksportu Wyrobu nie pokrywa nawet wartości dewizowej wkładu surowcowego. Powstanie takich a- nomalii było niewątpliwie przede wszystkim wynikiem braku metod obliczania opłacalności eksportu, wypaczonego układu cen surowców w kraju oraz nieustalenia realnego kursu waluty dla przeliczania kosztów robocizny i innych kosztów niemateriałowych na walutę zagraniczną. Ale, zakładając nawet, że te niedomagania zostały usunięte, że istnieją kryteria dla ustalenia opłacalności eksportu,, nie będzie to oznaczać jeszcze uruchomienia Odpowiednich dźwigni działających w kierunku podniesienia opłacalności eksportu. Jeżeli bowiem zostanie stwierdzone, że eksport artykułu A 

jest w konkretnym przypadku nieopłacalny, to nie istnieją żadne czynniki (poza wątpliwej wartości hamulcem, w postaci arkusza kalkulacyjnego), które będą skłaniać eksportera do zaniechania takiego eksportu po cenie nieopłacalnej. Odwrotnie natomiast w kierunku zawarcia transakcji przynoszącej stratę w rachunku społecznym, będzie działać ten czynnik) jakim jest ęel wykonania planu eksportu i uzyskania związanej ^z tym premii dla załogi centrali, %Zarysowuje się zatem sprzeczność między postulatami, wynikającymi z istniejącej struktury organizacyjnej handlu zagranicznego i postulatami dyktowanymi przez względy prawidłowego rozwoju eksportu.Przyczyny, które mogą powodować nieopłacalność eksportu, mogą być trzech rodzajów:,a) za’ niska cena osiągnięta na rynku zagranicznym w stosunku do realnych możliwości,b) za wysokie koszty produkcji artykułu eksportowego również W stosunku -do realnych możliwości ich obniżki,c) niekonkurencyjność naszych wyrobów na ' rynku zagranicznym na skutek warunków o- biektywnych powodujących, że produkcja danego artykułu w- kraju jest droższa, riiż w krajach konkurentów.W praktyce wszystkie trzy rodzaje przyczyn mogą oddziaływać łącznie, jednak W rozważaniach teore- - tycznych zakładany*, że na opłacalność poszczególnych artykułów ma wpływ tylko Jeden z wymienionych elementów.Przypadek c) leży poza sferą możliwości oddziaływania przedsiębiorstw' krajowych i dlatego w dalszych rozważaniach pomijamy go. Natomiast zarówno w przypadku a) jak i' b) usunięcie przyczyn nieopłacalności’mieści się W granicach możliwości działania czy to central handlu zagranicznego, czy przedsiębiorstw produkujących na eksport. Dlatego w tych przypadkach istotne jest, aby przedsiębiorstwa otrzymywały skuteczne bodźce dla działania w pożądanym kierunku.
KURS I WSPÓŁCZYNNIKI 

EKSPORTOWEPrzystępują® do rozważenia jakiego typu bodźce należałoby ustanowić. przyjmujemy tezę, że istotnym warunkiem dla sprawnego ich funkcjonowania jest powiązanie efektów działalności eksportowej z rentownością przedsiębiorstw w tej działalności zainteresowanych. Oznacza to konieczność przesunięcia rezultatów-osiągania w danym czasie wyższych lub niższych cen za artykuły eksportowane na rynkach zagranicznych z rachunku różnic cen na rachunek wyników przedsiębiorstw. ,Przede wszystkim powinien być ustalony jednolity mnożnik dla przeliczania wartości w walutach obcych ha złote i odwrotnie, który na- zwiemy. kursem . towarowym złotego; kurs, ten będzie w szczególności odpowiadał w przybliżeniu stosunkowi cen krajowych surowców podstawowych do cen światowych. Wg tego kursu będą przeliczane wpływy na walutę krajową. Dz!ś ocenia się, że kurs ten powinien być 

ustalony na poziomie ok. 35—40 za 1 dolara1) przy odpowiednim skorygowaniu cen krajowych surowców podstawowych.Jednocześnie wprowadzenie jednolitego kursu towarowego pociąga za sobą konieczność wprowadzenia systemu ceł i premii wywozowych, lub spełniającego analogiczną rolę systemu współczynników eksportowych dla poszczególnych kategorii towarów. Cła _ i premie, względnie współczynniki, stanowiłyby ważny instrument polityki handlu zagranicznego. Konieczność istnienia tego instrumentu wynika z faktu różnorodności relacji kosztów produkcji krajowej w stosunku do relacji cen zagranicą w różnych gałęziach produkcji. System ceł i premii (lub .współczynników) jest więc instrumentem popierania eksportu artykułów o względnie wysokich kosztach produkcji lub ściągania nadwyżek realizowanych przy eksporcie artykułów o względnie niskich kosztach produkcji. O ile kurs towarowy miałby charakter stały, o tyle cła i premie, czy współczynniki, powinny ulegać zmianom w zależności od Wahań cen zagranicą, lub zmian w kosztach produkcji krajowej. Manipulacja tym instrumentem, która wymagać będzie dużych umiejętności od właściwego organu administracyjnego, pozwoli na odpowiednie ustawienie wysokości wpływu z eksportu w stosunku do kosztów. > W szczególności pozwoli ona na amortyzację skutków ruchów cen zagranicą powstających na skutek wahań koniunkturalnych. Przy alternatywie ceł’ i premii, czy współczynników wydaje się, że należałoby wybrać system współczynników, który jest elastyczniejszy i jednocześnie posiada w naszych warunkach pełne możliwości realizacji. System ten stosowany w Jugosławii jest odmianą kursów zróżnicowanych występujących np, w krajach Płd. Ameryki i Finlandii. Jeżeli towar korzysta z współczynnika 1, oznacza to, że wywóz nie wymaga ani cła wywozowego, ani premii. Współczynnik — 0,80 jest równoznaczny z pobieraniem 20% cła ad valorem; współczynnik — l;20 jest równoznaczny z udzielaniem 20% premii eksportowej itd.Zastosowanie kursu i współczynników, wyrównując przeciętny u- zysk z transakcji eksportowej do kosztu krajowego, likwiduje dotychczasowy automatyzm w pokrywaniu każdej różnicy uzysku i kosztu. Eksporter sprzedając towar zagranicą poniżej pewnej ceny2) ponosi stratę, sprzedając zaś powyżej tej ceny, realizuje odpowiedni zysk. System ten zapewnia zatem poważny wzrost zainteresowania przedsiębiorstwa wynikami eksportu.
TRZY WARIANTY LOKALIZACJI 

BODŹCÓWZ kolei należy przystąpić do rozważania problemu właściwego u- miejscowienia omawianych bodźców. Mogą one w zależności od sposobu ustawienia oddziaływać bezpośrednio na rachunek wyników:a) centrali eksportowej,b) producenta,c) centrali i producenta jednocze- cześnie.. Wariant ulokowania skutków finansowych transakcji w centrali 

‘ handlu zagranicznego oznacza, że przy dostosowaniu wysokości współczynnika do pewnej ;. założonej, o- kreślonej ceny eksportowej w walucie obcej i przy danej ceńie kosztu własnego, centrala realizuje zysk przy sprzedaży towaru po cenie wyższej od założonej dla współczynnika i ponosi stratę przy sprzedaży po cenie niższej. Wariant ten spełnia w sposób bezpośredni postulat zainteresowania centrali wysokością ceny. Centrala, wobec tego przesta- je dążyć jak dotychczas do wykonania planu za wszelką cenę, mając świadomość, żę niska cena pogarsza rentowność przedsiębiorstwa. Jednocześnie pośrednio system ten oddziałuje na przedsiębiorstwa produkujące na eksport, gdyż centrala w tej nowej sytuacji niewątpliwie będzie zaostrzać wymagania jakościowe wobec dostawców artykułów eksportowych, narzucać energiczniej zmiany w asortymentach zmierzające do lepszego dostosowania się do wymagań i gustów' zagranicznego odbiorcy itd. Rozumie się oczywiście, że system teń wymaga zmiany zasad premiowania załogi i odrzucenia wskaźnika wykonania planu jako jedynego czynnika decydującego o wysokości premii, (Ponieważ sprawa ta Stanowi zupełnie odrębny problem, nie będziemy się tu nią zajmować, a jedynie stwierdzimy, że nie ma przeszkód aby nie znalazła ona zadowalającego ■. rozwiązania). Wariant ten ma obok zalet również strony ujemne. Przede wszystkim istnieje obawa, że centrala, skupiając w naszych warunkach koncentracji przedsiębiorstw handlu zagranicznego bardzo duże obroty przy bardzo szczupłej bazie finansowej może dość łatwo Stanąć w obliczu braku środków na pokrycie strat. Sprawę pogarsza fakt, że wymagania polityki handlu zagranicznego będą nieraz zmuszać do dokonania eksportu wbrew interesom rentowności centrali. Jest zrozumiałe, że z chwilą gdy raz,, czy dwa razy zostanie stworzony precedens dotowania centrali celem pokrycia strat, mobilizacyjna rola całego systemu zostanie silnie podważona. Dalszym mankamentem systemu' jest fakt, że producenci dóbr eksportowych podlegają Jedynie pośredniemu oddziaływaniu bodźców. Z natury rzeczy działanie pośrednie jest i słabsze i wolniejsze, a co za tym idzie zmniejsza szybkość reakcji przemysłu.,' w pożądanym kierunku.Wariant drugi,, w którym przenosi się skutki korzystne lub niekorzystne zawartych transakcji na producenta, zmienia rolę centrali handlu zagranicznego, stawia Ją praktycznie . w sytuacji komisanta wykonującego transakcję na rachunek producenta. W ten sposób ten ostatni otrzymuje bezpośrednio bodźce w kierunku poprawy jakości produkcji, intensywnie śledzi kształtowanie się popytu na rynkach zagranicznych, stara się dostosować do wymagań zagranicznego odbiorcy przy jednoczesnym dążeniu do skompensowania ewentualnych spadków cen obniżką kosztów produkcji. Zaletą tego wariantu jest też to, że ryzyko’ wynikające z operacji eksportowych, poprzednio skumulowane w centrali, tu zostaje rozłożone na większą ilość przedsiębiorstw, które mają wobec tego większe możliwości aby ryzyku temu sprostać.Natomiast można wysunąć przeciwko temu wariantowi również zastrzeżenia. Uzależnia on rentowność przedsiębiorstwa ód czynnika przypadkowego, jakim jest cena zagraniczna, co może’ ujemnie wpływać na możliwości oceny pracy przedsiębiorstwa (ten .czynnik występuje zresztą i w Jyariancie poprzednim w odniesieniu do central handlu zagranicznego). Ponadto przenosi na producenta skutki Złej, działalności centrali handlu zagranicznego, która dla niego jest na zasadzie monopolu handlu zagranicznego wyłącznym i niezbędnym • pośrednikiem w działalności eksportowej. ■Wobec faktu, że transakcja eksportowa Jest. wynikiem wspólnej pracy producenta i eksportera, którzy w dodatku są ze sobą nierozerwalnie związani zasadami organizacji handlu zagranicznego w gospodarce socjalistycznej, nasuwa się trzeci wariant rozwiązania problemu lokalizacji skutków różnic w cenach realizowanych na rynkach zagranicznych. Współdziałanie w wykonaniu transakcji może przemawiać za rozłożeniem ryzyka transakcji na obie strony zainteresowane, a zatem za proporcjonalnym rozdziałem strat, względnie zysków na poszczególnych transakcjach, między producenta i eksportera.Gdyby np. ustalić, że sprzedając towar zagraniczny .powyżej ceny podstawowej, na- której ppiera się budowa współczynnika, 40% nadwyżki przypada centrali, ,60% zaś producentowi i analogiczną zasadę zastosować przy niedoborach, wówczas otrzymuje się pewien system rozliczeń, który eliminuje te zasadnicze zastrzeżenia, które może budzić wariant 1 lub 2. Podane proporcje są dowolnie założone. Powinny one być ustalone w zależności od stopnia wpływu każdej ze stron na rezultat transakcji, przy czym przypuszczalnie byłoby pożądane różnicowanie proporcji w zależności od branży.Techniczne rozwiązanie rozrachunku mogłoby nastąpić w ten sposób, że centrala handlu zagranicznego, prowadząc rachunek wyników transakcji eksportowych wg poszczególnych dostawców, dokonywałaby okresowo rozliczeń z dostawcami, przekazując’ należne - im, zyski, lub żądając refundacji części stratTen wariant rozwiązania może 
.budzić wątpliwości, z dwóch jak się 

wydaje powodów. Po pierwsze, powoduje on skomplikowanie trybu rozliczeń. Po drugie system ten me znajduje wzorów ani w gospodarce kapitalistycznej ani w socjalistycznej. Wytłumaczyć to należy tym, że w systemie handlu kapitalistycznego. występuje albo bezpośrednie powiązanie finansowe między producentem i eksporterem, albc przy niezależności finansowej ' całkowita swoboda doboru kontrahentów. W obu przypadkach odpada tam więc potr eba odrębnych bodźców „wspólnego działania". Brak wzorów W gospodarce socjalistycznej, wytłumaczyć zaś można tym. że formy organizacji handlu zagranicznego w tej gospodarce nie skrystalizowały się jeszcze ostatecznie, a . natomiast w szeregu krajów widzimy poszukiwania nowych form.
MOŻLIWOŚCI RÓŻNICOWANIA 

BRANŻOWEGOPorównując omawiane warianty, należy podkreślić, że nie- wyklucza się przydatności każdego z nich w poszczególnych branżach eksportowych, specyfika branżowa może bowiem dyktować różne zasady organizacji eksportu, te zaś z kolei mogą uzasadniać różne metody ustawienia bodźców.Jeżeli chodzi o wariant 1, to wydaje się, że może on być skuteczny w dość ograniczonym zakresie, wówczas gdy istnieje mały stopień zależności centrali od producenta. Ma to miejsce w towarach masowych i jednorodnych, które nie noszą istotnych indywidualnych cech producenta (np. wszystkie artykuły będące przedmiotem obrotu giełdowego).Drugie rozwiązanie krańcowe reprezentowane przez wariant 2, wydaje się mieć rację bytu w przypadku odwrotnym, jak najdalej idącego związania centrali z producentem na skutek wybitnie indywidualnych cech towaru (maszyny, sprzęt transportowy itd.). W tych przypadkach możliwości eksportowe centrali są tak dalece uwarunkowane sprawnością poszczególnych producentów, źe nie wydaje się błędem sprowadzenie centrali do roli komisanta i przerzucenie całego ryzyka transakcji na producenta.Wreszcie w przypadkach pozostałych, gdy efekty transakcji zależą w dużej mierze od inicjatywy, sprawności i energii obu stron —- eksportera i producenta mógłby znaleźć zastosowanie wariant ostatni, podziału ryzyka między obie strony.Należy zaznaczyć, że obecnie w' kilku centralach wprowadza się w trybie eksperymentalnym sposób rozliczeń,, który w zasadzie swojej można uważać za zbliżony do omawianego wyżej wariantu 1. Chociaż w świetle tu przeprowadzonych rozważań nie ma podstaw do tego, aby sądzić, że system ten mógłby być kiedyś z pożytkiem zastosowany jako system uniwersalny do całego eksportu, to jednak trzeba uważać ten pierwszy krok w kierunku poprawy bardzo wyraźnych braków w systemie finansowym handlu zagranicznego Jako bardzo pozytywny. Również przyjęta w tym przypadku metoda eksperymentu jest chyba jedynie słuszna i należy sądzić, źe wprowadzanie jakiegokolwiek nowego systemu rozliczeń bez wypróbowania go początkowo na węższym odcinku nie powinno mieć miejsca.W rozważaniach niniejszych pominięto zagadnienie różnic cen eksportowych na rożnych rynkach zagranicznych. Można, oczekiwać argumentu, że np. bezpośrednie związanie ceny otrzymywanej przez producenta . z uzyskiem dewizowym spowoduje nieuzasadnione zróżnicowanie wpływów producenta (czy centrali) w zależności od kierunku eksportu tego samego towaru.Nie omawiając tej sprawy szerzej, pragnę zaznaczyć, że w moim przekonaniu problem ten nie podważa możliwości stosowania proponowanych systemów rozliczeń, dla- tego, że w obrotach naszego handlu. zagranicznego coraz powszech- mej stosuje się ceny światowe. Tam gdzie występują od tej zasady odchylenia, to często są one niepożądane i wówczas system zabezpieczający np. przed obniżeniem cen eksportowych jest usprawiedliwiony. Wreszcie w przypadkach, które raczej powinny należeć do rzadkich, gdy jednak istnieje konieczność u- względnienia różnic cen., na pewnym, rynku, można to uczynić przez odpowiednie wprowadzenie mnożnika korygującego dla odnośnej waluty. *W artykule nie został szerzej rozpatrzony problem zgodności proponowanych , rozwiązań z zasadami krajowego systemu cen, przede wszystkim dlatego, że „model" nowego systemu cen jest jeszcze „in statu nascendi". Wydaje śię jednak, ze system rozliczeń hąndlu zagranicznego nie powinien być mechanicznie podporządkowywany wymaganiom sysiemu cen krajowych, lecz w określonych granicach wpływać na rozwiązania „modelowe" w problematyce cen. Ź tego względu o- mowienie poruszonych problemów nie wydaje się być przedwczesne, lecz raczej właśnie na czasie.
aa .w Ocznym stopniu odble-

&Uy '“hywezej złotego 
kułóS, S cenach detalicznych arty- 

szerokiego spożycia (który oscylu-
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Tabela 1 TP

Struktura badanych gospodarstw robotniczych według przychodu JŁ Uka JL
- ______ mie ięcznego na członka rodziny

Gałąź 
przemysłu

Grupa zamożności Razem przyrządzania. Wydaje się, że GUS powinien zebrać informacje przynajmniej o menu tygodniowym rodzin' robotniczych, jak też poznać porę przyjmowania posiłków. Prowadząc bowiem badania nad położeniem materlalnm robotników jednej z warszawskich fabryk stwierdziłem dużą nieregularność w przyjmowaniu, posiłków, jak również poważny odsetek robotników chorych na różne schorzenia żołądka i jelit. Ponadto stwierdziłem, że więcej niż połowa badanych robotników przed pracą w I zmianie me jąda śniadania w domu, lecz dopiero w fabryce o godzinie 10.

1poniżej 400 zł II400 - 600 zł HI600 — 800 zł • IV 800-1000 Zł' V powyżej 1000Górnictwo Węglowe Hutnictwo Przemysł maszynowy Przemysł w ókienniczy
20103841

44337577
60365480

43233852
84416068

251143265318Ogółem 109 229 230 156 253 977
Stan wie’oosobowości rodzin Tabela 2 robotniczych. Smutnych również refleksji dostarcza porównanie wydatków na alkohol, kulturę i oświatę, zobrazowane w tabl. 4.

Gałąź przemysłu Grupu zamożność i Jakkolwiek opublikowane przez GUS dane o wydatkach rodzin robotniczych na alkohol me są zbytnio niepokojące, to zestawienie ich z wydatkami na kulturę, a w szczególności na gazety, czasopisma i książki, wymaga podjęcia jakichś y środków zaradczych. Szkoda, żę7 wydatki na kino, teatr, imprezy sportowe, koncerty i opłaty radiowe potraktowano łącznie. Dlatego też nie. wiemy, czy te 1 tak małe sumy idą głównie na imprezy sportowe, opłaty radiowe czy też kino. Więcej natoyniast możemy powiedzieć o wydatkach na gazety, czasopisma i książki. I tu również musimy mówić łącznie o tej grupie wydatków, a trzeba mimo to powiedzieć jasno, że sytuacja nie jest wesoła.Szczególnie nikłe wydatki na prasę i książki występują w rodzinach robotniczych górnictwa węglo-

I poniżej 400 zł II 400—600 zł 1 1111 600-8C0I * IV 800-1000 zł V powyżej 1000 zł
Górnictwo węglowe HutnictwoPrzemysł maszynowy przemysł włókienniczy

Przeciętna liczba osób w gospodarstwie6,145.206,134.51
4,374.044,013,89

3.983,663.683,08
3 76 3.043,342,77

2,74- 2,072,(42,12
Górnictwo węglowe Hutn ctwoPrzemyśl maszynowyPrzemysł włókienniczy

Przeciętna liczba jednostek konsumpcyjnych w gospodarstwie3,75 ' 3,663,553,27
3,18. 3,062,972,95

' 3,10 2,92 2,85 2,50
3,04 2,43 2,65 2,23

2,331,71 '1,801.78

JAK ŻYJE JAN MALANOWSKI

powiedzmy, w PKO. Główne kierunki wydatków gospodarstw robotniczych pokazuje tabela 3.Że zdumieniem przeczytałem w „Życiu Gospodarczym",2) że- „wielkość dochodów przypadających na członka rodziny nie ma większego wpływu na poziom konsumpcji artykułów żywnościowych" (rzekomo miały to wykazać wyniki badań budżetowych). Niech- V.'ł. R. jeszcze raz dokładnie przyjrzy się tabeli a niechybnie stwierdzi, że we wszystkich gałęziach przemysłu po
nad 100 proc, więcej wydaje się na 
głowę rodziny na żywność w’ V grupie zamożności niż w I. Chyba więc dostrzegalny jest wpływ wielkości dochodu przypadającego na członka 
rodziny — na wysokość wydatków 
żywnościowych.

Analizą wartości spożywanej żywności z pewnością zajmą się żywieniowcy. Laikowi zaś rzuca się w oczy fakt, że wartość kaloryczna żywności na jednostkę konsumpcyjną, spożywanej w grupie I, nie wystarcza nawet na regenerowanie zużytej w pracy energii, jeśli przyj- miemy, że wykonują oni średnio ciężką pracę. Szczególnie niską ilość kalorii spożywa się w I grupie przychodowej górnictwa węglowego, bo zaledwie 2813 kalorii dziennie a pracę wykonuje się tam bodaj najcięższą.Na marginesie uwag o spożyciu warto dodać, że niepoślednie znaczenie dla utrzymania organizmu w zdrowiu posiada nie iylko ilość spożywanej żywności, lecz również czas przyjmowania posiłków i sposób ich

wego. W pierwszych dwu grupach zamożności wydatki na prasę i książki są dosłownie groszowe, gdyż na rodziny liczące 4—5 osób maksimum może wypaść niecałe 5 zł miesięcznie. Oznacza to, że tylko 2 razy w tygodniu może być w takim domu gazeta. Rodziny te są najbiedniejsze i zapewne mają inne pilniejsze wydatki, równocześnie jednak w V grupie zamożności, gdzie przypada ponąd 1000 zl na o- sobę, a gospodarstwa domowe liczą przeciętnie po 2 osoby — wydatki miesięczne na prasę i książki wynoszą tylko 4 zł na gospodarstwo domowe (tj. około 2 zł na osobę). W tych samych rodzinach na wódkę wydaje się 52 zł na osobę.Najzamożniejsze rodziny robotników górnictwa węglowego wydają

przeto 26 razy więcej miesięcznie na wódkę niż na książki i prasę. Trudno przecież założyć, że wydatki na kulturę dlatego są tak niskie,, że wszyscy mają radio 1 telewizory, a gazety i czasopisma czytają w świetlicy czy czytelni, Warto się przy tym zastanowić nad przyczynami faktu, że spośród wszystkich badanych gałęzi przemysłu najwięcej na . kulturę wydają robotnicy przemysłu maszynowego. W każdym razie wyniki badań powinny być bodźcem dla związków zawodowych i innych organizacji społecznych' w kierunku szukania dróg upowszechnienia czytelnictwa i podniesienia kultury rodzin robotni, zych.Trudno w krótkim artykule o próbę porównania struktury dochodów i wydatków rodzin robotniczych badanych przez GUS w różnych okresach. Jednak pobieżne chociażby porównanie z przedwojenną pracą Instytutu Gospodarstwa Społecznego wykazuje, że w dziedzinie wydatków ,na kulturę, o- światę i alkohol od 31 lat . niewiele się zmieniło.W Biuletynie Statystyki Warunków Bytu opublikowa-3 są również wyniki badań nad budżetami rodzin pracowników umysłowych.Uderzający jest fakt, że — jak wynika z. tabeli 5 — spośród 187 rodzin pracowników- umysłowych, w grupie żyjącej poniżej minimum egzystencji znalazło się tylko 8 rodzin, a- więc zaledwie 4,4 proc, ogółu zbadanych. Byłoby oczywiście bardzo dobrze, gdyby była pewność, że jest to proporcjonalna reprezentacja tej grupy zarobkowej w badanych gałęziach przemysłu. Natomiast stosunkowo duża, bo licząca 42 proc, ogółu badanych, jest grupa najzamożniejsza (ponad 1000 zł na osobę w rodzinie). Wypada więc, że blis- - ko co druga rodzina pracownika u- mysłowegó (we wszystkich 4 gałęziach przemysłu) osiąga najwyższy stopień zamożności.Jak wynika z tabeli 6, przeciętne gospodarstwo rodzin Inteligenckich jest większe od przeciętnego gospodarstwa robotniczego. Warto się zastanowić nad przyczynami tego zjawiska. Wydaje się, że jest to nowość niespotykana "w poprzednich badaniach.I ostatnia sprawa. Wypada chyba zmienić powszechne przekonanie, że robotnicy piją więcej niż pracownicy umysłowi. Rzecz prosta, pod warunkiem, że opublikowane dane są sprawdzone; wydatki na alkohol są bmyiem pozycją tzw. drażliwą i dlatego niechętnie notowaną W budżecie. O ile w I grupie zamożności robotnicy wydają na alkohol do 1,6

proc, ogółu wydatków na osobę (hutnictwo), to w gospodarstwach domowych ' pracowników umysłowych przemysłu włókienniczego przepija się aż 5,5 proc, ogółu wydatków na członka gospodarstwa domowego.Wynikające z tabeli 7 rozbicie •wydatków ną kulturę i oświatę w gospodarstwach domowych pracowników umysłowych jest- tak duże, że trudno tu o jakieś porównania z gospodarstwami robotniczymi. Np. najbiedniejsze gospodarstwo rodziny robotniczej górnictwa węglowego wydaje na kulturę i oświatę 4 razy tyle na członka gospodarstwa domowego, co tej samej kategorii zamożności rodzina pracow

ników umysłowych tejże gałęzi przemysłu.Natomiast najbiedniejsze gospodarstwo domowe pracownika umysłowego przemysłu włókienniczego wydaje więcej niż najzamożniejsza rodzina robotnicza »tej gałęzi przemysłu a ponad 5-krqtnie więcej niż gospodarstwo robotnicze I kategorii Zamożności tego przemysłu.Przyczyn tak dużego rozrzutu nie- sposób bez bad j dodatkowych i głębszej znajomości badanych rodzin odkryć.Dlatego też należy czekać na monograficzne opracowania budżetów grup i warstw robotniczych, które sięgną głębiej i poznają lepiej życie klasy robotniczej.
Tabela 5

Struktura badanych gospodarstw pracowników umysłowych 
według przychodu na członka rodź ny

Gałąź 
przemysłu

Gruca zamożności

RazemI 
poniżej 
400 zł

II
400 — 600 

zł

III
300 — 800 

zł

IV 
800—1000 

zł

V 
pcwyżej 

1000

Górnictwo 1 2 8 . 7 22 40
węglowe
Hutnictwo ■ 1 6 9 3 13 32
Przemysł 
maszynowy 4 17 16 9 34 80
Przemysł: 
.włókienniczy 2 * T 8 8 10 35

Ogółem ,8 32 41 27 79 187

Tabela 6
Stan wieloosobowości rodzin pracowników umysłowych

Rodzaj przemysłu

Grupa zamożnościI poniżej 400 zł • II400- 600 zł ‘ DI600—800 zł IV 800—1000 zł V powyżej 1000 złPrzeciętna liczba osób w gospodarstwieGórnictwo węglowe 5.5 6,25 3,86 3,45 3,29Hutnictwo 5,00 •4,17 4,25 • 3.64 . 2,15Przemysł- maszynowy '4,02 4,13 3.62 3.02 2,11Przemysł włókienniczy 4,62 4.10 3,53 3,41 2 97Przeciętna liczba jednostek k-fensumpcyjnych w gospodarstwie
Górnictwo węglowe 3,75 4,50’ 2,87 2,85 2,59• Hutnictwo 4,00 3,10 3,33 3,33 1,85Przemysł maszynowy 2,50 2,78 . 2,68 2.14 1,66Przemysł włókienniczy 3,20 3,20 2,83 2,66 ’ 2,48T a b e 1 a 3

Przeciętne miesięczne wydatki ha głowę rodziny w gospodarstwach robotniczych

Rodzaj przemysłu i grupa wydatków
grupy zamożności-Iponiżej 400 zl s II400 600 zł ni'600 — 800 zł IV 800 - 1000 zł V powyżej 1000 zl• zł ■ - (T; ■ . -..1 zł - ‘ a , .¾ - -,zl % - zł . %

Górnictwo węgloweżywność 204 70,3 279 65,3 353 62.3 393 54,7 486 * 41,9rozchody nieżywnośctowe 71 29,5 123 28,8 175 30,8 284 39,5 596 51,3usługi 15 5,2 25 5,9 39 6,9 42 5,8 79 6,8
Hutnictwożywność 224 73 4. 313 . 72,5 .. 363 63,0 414 54,6 490 45,2rozchody nieżywnościowe 63 20,7 90 20.8 171 29,7 278 36,7 508 4->,9usługi 18 5,9 29 6,7 42 7.3 66 8,7 85 7,9
Przemysł maszynowy -żywność 206 71,0 273 62,9 333 , 55,6 394 53,1 494 41,2rozchody nieżywnościowe 64 22,1 124 28.6 214 35,7- 287 38,7 593 49,5usługi 20 6,9 37 8,5 52 8,7 61 8,2 111 9,3
Przemysł włókienniczyżywność 215 71 9 287 63,5 357 58,6 409 53,2 497 44,3rozchody nieżywnościowe 68 22,7 134 29,6 205 33.7 298 38,7 518 46,2. usługi 16 5,4 31 69 47 7,7 61 8,1 107 9.5

T ab e 1 a 4

Niektóre przeciętne miesięczne wydatki na członka gospodarstwa domowego rodziny robotniczej

Grup y zamożności
[ II III IV & VGałąź przemyto i rodzaj poniżej 400 - 600 zł 600 -- 800 zł 800 - 1000 powyżej"wydatku 400 zł zł 1000 zł(P 0A) % % % %zł ogółu zł ogółu zł ogółu zł ogółu zł ogółuwjjdałk. wudatk. inudaik wudatk. unjdatk.

Alkohol: spirytus, wódka, wino,piwoG rnictwo węglowe 4 1,4 10 2;3 16 2,8 _ 19 2,6 52_ 4.5Hutn ctwo 5 1.6 9 2,1 14 2,4 30 4,0 40 3,7Przemysł maszynowy 4 14 8 1,8 12 2,0 17 2,3 29 2,4Przemysł włókienniczy 3 .10 9 2,0 13 . 2,1 21 „ 2,7 31 2,8
Kultura i oświataGórnictwo węglowe - 8 2,8 13 3,0 14 2,5 21 2.9 45 3,9Hutnictwo 6 2,0 . 11 2,5 16 2,8 35 .4.6 40 3,7Przemysł maszynowy 6 2,1 14 3,2 19 3,2 29 3.9 74 6,2Pizemysł w.ókienniczy 6 2,0 10 2,2 15 2,5 23 3,0 29 2,6w tym:
książki, gazety, czasopismaGórnictwo węglowe 0 0 0 0 1 0,2 I 0,1 2 0,2H Unictwo 3 1,0 . 4 •0,9 5 0.9 5 0,7 8 0,7Przemćsł maszynowy 2 ’ 0,7 3 0,7 5 0,8 5 0,7 8 0,7Pt zemysł włókienniczy
Teatr, kino, imprezy spor-

2 0,7 2 0,4 . 4 0,7 5 0,7 6 0,5
towe, koncerty, opłaty ra
diowe itp.Górnictwo wę.dowe 3 1,0 4 0,9 7 1,2 7 1.0 14 1.2Hutnictwo 2 0,7 5 1.2 8 1.4 15 2.0 22 2.0Przemyśl maszynowy 2 0,7 7 1,6 8 1,3 9 1.2 17 1,4Przemysł wł kienniczy 3 1,0 6 1,3 ' 7 1.1 9 1,2 12

Uwaga: aptnbói O oznacza" że ziawisko to występuje, jednakże w ilościach rńiue|szyc_i od liuzbn^ióre mogły być wyrażone tu znakami cylwwymi.

Tabela?
Niektóre przeciętne wydatki ria‘ członka gospodarstwa domowego pracowników umysłowych

Gałąź przemysłu 
i rodzaj wydatku

G r u p y1 z a th & ż n'd'ś'c’i

poniżej- 
400 zł

H
•400 — 600 

zł

III
600 — 800 

zł

• IV- boo.—iwnr 
zł

V 
powyżej 
1O00 zł

zł
% 

ogółu 
• wyd.

Zł
% 

ogółu 
wyd.-

zł
% 

ogółu 
wyd.

zł
a 

ogółu 
wyd.

zł
% 

ogółu 
wyd.

Alkohol: spirytus, wódka, 
wino, piwo

Górnictwo węglowe 14 ; 5,1 24 6,7 26 4,7 28 4,4 47 4.1
Hutnictwo 0 0 10 2,4 6 1,1 19 2,5 37 3.0
Przemysł maszynowy 7 2,5 6, 1,4 . 13 2,2 10 1.4 27 2,2
Przemysł włókienniczy 16 5,5 8 1,8 45 7,9 41 5,7 52 4,6

Kultura i oświata
Górnictwo węglowe 2 0.7 11 3,1 23 4,2 28 4,4 102 9.0
Hutnictwo 9 3,1 15 3,6 23 4,1 . 27 3,6 74 6,0
Przemysł maszynowy 5 1,8 14 3,2 31 5,2 42 5,8 74 6,2

- Przemysł włókienniczy 32 10,9 12 2,7 30 5,3 20 2,8 62 5,5
w tym:

książki, gazety, czasopisma
Górnictwo węglowe 1 0,4 3 0,8 8 1,5 7 1,1 9 0,8
Hutnictwo 3 1,0 ' 5 1,2 4 0.7 13 1.7 26 2,1
Przemysł maszynowy T 0,3 5 4 1,0 6 1,0 9 1,3 17 1.4
Przemysł włókienniczy 1 0,3 4 0,9 11 1,9 6 0,8 9 ' 0,8

teatr, kino, imprezy spor
towe, koncerty, opłaty 
radiowe itp.

Górnictwo węglowe 0 0 4 1,1 9 •1,6 10 1,6 17 1,5
Hutnictwo 4 1,4 6 1,4 12 2,1 12 1,6 „21 U
Przemysł maszynowy. 3 7 i-1 6 1.4 7 1,2 , 16 ' 2,1 16 1,3
Przemysł włókienniczy -■ 3 l.o 6 1,3 11. 1,9 11 1,5 22 1,9 •



PERSPEKTYWY BUDOWNICTW
MIESZKANIOWEGO I SOCJALNEGO

Jako chyba bezsporną podstawę Wszelkich rozważań, należy przyjąć nałożenie, że dążenie do zdecydowanego- j maksymalnego podniesienia dobrobytu stanowić będzie główną cechę perspektywicznego planu rozwoju gospodarki narodowej. Wzrost dobrobytu oznacza nie tylko wzrost płac-, realnych, pełne zatrudnienie, wzrost indywidualnego spożycia artykułów spożywczych i przemysłowych, ale także poprawę warunków mieszka iowychr ochrony zdrowia, poziomu i* warunków nauczania, rozwój instytucji kulturalnych, opieki nad dzieckiem' i opieki społecznej. Program rozwiązania kwestii mieszkaniowej, co mnie głównie interesuje, nie stanowi w tych ramach zagadnienia samoistnego i nie może być rozważany w oderwaniu od programów'rozwoju innych wymienionych dziedzin. Potrzeby minimalne ,bu^ dpwnictwa mieszkaniowego; w miastach w okresie lat 1950—1^55 o§za- chwalem na 2,7 do 3,0 min. rhieszkań, co stanowi około 8 do 8,8 min, izb (Życie Gospodarcze nr 33 „Demografia a budownictwo mieszkaniowe"). Z kolei chciełbym znaleźć odpowiedzi na pytania: Jakie winny być proporcje pomiędzy budownictwem mieszkaniowym a pozostałym budownictwem miejskim? Pomiędzy budownictwem miast i wsi? Czy wysunięty program jest realny? A czy nie jest on może wynikiem zbyt
1956—60 1961-65 1966—70 1971-75

Dochód naród, (do podziału) 100,0 100,0 100,0 100,0Inw.prod, zapasy i rezerwy (brutto) 22,3 19,9 17,8 16,1Spożycie 71,2 ■ 72,3 73,5 75,0
Inw. nieprodukcyjne (brutto) 6,5 7.8 8,7 89

Biorąc za podstawę dane dla 1955 a w dalszych dwu okresach b 38,5% ™ i 34% w stosunku do okresu poprze-na lata 1956—60 i szacując wzrost . . - . ■ , .dochodu narodowego w następnym uniego, otrzymuje się następujący okresie pięcioletnim (1961—65)o 46%, wynik:
1955 r. 1975 r.

% wzrostu
1955 = 100mld. zł. Si . mld zł. %

Dochód narodowy (do >odz.) 288 100,0 1.0J0 100,0 388
Inw. produkc., zapasy 1 re
zerwy (brutto) @i 23,6 156 15.6 256
Spożycie . 180,5 70,0 _ 755. 75.5 418
Inw. nieprodukcyjne (brutto) 16,S 6,4 89 8,9 412

Inwestycje Ogółem (brutto) wzrosły ok. 3,5 raza, a spożycie na głowę ludność1 przy założeniu wzrostu ludności do ok. 38’min, 3 razy. Łącznie nakłady ńa inwestycje nieprodukcyjne (brutto)' w cenach 1956 r, szacuję na ok, 980 mld zł, tj. 8,3% dochodu narodowego w okresie 20 lat 1956—1975. Na powiększenie i kapitalne remonty trwałych zasobów konsumpcyjnych można by więc szacunkowo wydatkować w kolejnych okresach pięcioletnich (przy przyjęciu powyższych założeń) 105 mld zł, 188 mld, 291 mld i 396 mld zł.. Spróbujmy teraz, pozostając 'w tych granicach, nakreślić odpowiedni 20-letni perspektywiczny program - dla lat 1956—1975. Uważam osobiście koncepcję opracowania planu 15-letnie- go dla lat 1961—75 za ‘niesłuszną i nieszczęśliwą. Za podstawą powinien być przyjęty znany osiągnięty stan- gospodarczy w 1955 r.; a nie niedostatecznie ściśle określony ■ i niepewny stan planowany 'na rok 1960.„ ■ *Zadaniem podstawowym w. dzie- dżinie rozbudowy trwałych zasobów

„DESZCZOWY LIPIEC"
I WRZEŚNIOWE PYTANIE

Jeden z kupletów, śpiewanych na 
warszawskich scenkach przed wojną 
zawierał m.in. taką zwrotkę:

Piękna panna Florentyna 
Chciała zostać gwiazdą z kina 
I znalazła się na płótnie.., 
W hoteliku, w mieście Kutnie.

Komuż udało się znaleźć kobietę, 
która by nie chciała zostać gwiaz
dą filmową? W samym takim ma
rzeniu nie ma nie zdrożnego, tylko, 
że jeśli zdarzy się taki niezwykły 
fuks, iż marzenie się zmaterializu
je, czekają nieprzewidziane niespo
dzianki. Tak więc niedzielne „Ży
cie Warszawy" doniosło, że w Za
kopanem za statystowanie w filmie 
„Deszczowy Lipiec" usunięto ze 
szkoły uczennicę. Ponieważ Redak
cji wydało się, że cena za chwilę 
słaboścj jest zbyt słona, dano do 

.zrozumienia, że należałoby może 
pozwolić dziewczęciu na dokończe
nie szkolnej edukacji. Do tej pory 
wszystko w porządku. Uwagę zwra

niej ostrożności lub nawet czarno
widztwa? *Ażeby odpowiedzieć na te pytania, trzeba przede wszystkim oszacować ogólne możliwości rozwojowe całej gospodarki. Za podstawę, wyznaczającą kierunek i tempo rozwoju przyjmuję dążenie do dalszego uprzemysłowienia z równoczesnym dążeniem do maksymalnego podnoszenia dobrobytu. Należy więc znaleźć najkorzystniejszy wzajemny stosunek tempa wzrostu dochodu narodowego, spożycia i akumulacji, przy uwzględnieniu pełnego zatrudnienia wchodzących w wiek zdolności do pracy. Wydaje mi. się, że powyższemu po-, stula to wi odpowiadać będą następujące założenia:1) tempo wzrostu dochodu narodowego będzie dalszych okresach ; maleć w pwiązku ze zmniejszeniem : udzihłu inwestycji produkcyjnych o- raz.rezerw i zapasów‘w dochodzie narodowym;2) będzie, wzrastać udział spożycia, a w’ stopniu nieznacznie mniejszym udział inwestycji nieprodukcyjnych;3) w wyniku będzie spadać udział akumulacji -w- dochodzie narodowym. Z tym,'że wewnątrz akumulacji będzie wzrastać udział inwestycji nieprodukcyjnych. Zmiany te szacuję w sposób następujący: 

konsumpcyjnych, wydaje się,budownictwo mieszkaniowe. Rozmiary niezbędnego budownictwa w miastach oszacowałem ‘ dla okresu perspektywicznego na. 8 do 8,8 min izb. Jakie na to potrzebne są środki? Udział budownictwa państwowego oceniam na 73—74%, tj. ok. 5,9 min izb, w tym ok. 60% budownictwa zespołowego (osiedlowego) .a 40% rozproszonego. Podział powyższy niezbędny jest ze Względu na różnice kosztów. :Używanie.średnich ogólnych, może pociągnąć za sobą poważne błędy. W cenach 1956 r.! koszt '1 izby w budownictwie zespołowym wynosił ok. 44 tys., rozproszonym — ok. 35 tys; Budownictwo ze środków własnych ludności należy liczyć średnio 126 tys. zł za mieszkanie (2,1 do 2,2 tys." zł za 1 m. kw.), co- daje przeciętną 32,5 tys. za izbę; Koszt 5,9 min izb budownictwa państwowego .wyniesie 238 mld; 2,1 mlii izb budownictwa ludności — 68 mld. W budownictwie zespołowym ' (osiedlowym) około , 6% hubątury będzie przeciętnie przeznaczone na cele socjalne j handlu de

ca jedynie fragment notatki, : mó
wiący, że statystka wystąpiła w 
scenie, odgrywanej w lokalu „Jęd
ruś", wynajętym w tym czasie przez 
„Film Polski" i zamkniętym, a tym 
samym niedostępnym dla publiczno
ści. O ile odciąża to młodą statyst- 
kę, o tyle powstaje pytanie, po ja
kiego diabla „Film Polski" czy je
go ekipa, pchał się do kręcenia sce
ny w knajpie (specialite du Film 
Eoionais od najbardziej zamierzch
łych czasów) właśnie w Zakopanem, 
a nie w atelier w Łodzi czy Wroc
ławiu.

Atakowano już kiedyś amatorów 
kręcenia na świeżym powietrzu za 
plenery „Syreny Warszawskiej" 
gdzieś na Mazurach, zamiast nad 
warszawską Wisłą, Tłumaczyli bo
daj, że Wisła wartka i kapryśna, a 
jeziora spokojne i bardziej malow
nicze. Czy jednak knajpa tatrzań
ska jest bardziej malownicza od ja
kiejkolwiek Innej?

Można zauważyć, że dobre ate
lier potrafi zastąpić wszelkie wy
prawy w teren. Cecił B. de Mille 
nie czekał aa prawdziwy potop, ani 
na. kataklizmy Morza Czerwonego, 
a jednak w „10 Przykazaniach" po
kazał lepiej od biblijnego Mojżesza, 
jak się rozstępu ją wody morskie i 
potem zalewają wojska Faraona,

WITOLD N 1 E C I U Ń S K I

talicznego. Należy wobec powyższego potrącić ok. 10 mld. zł. Łącznie nakłady na budownictwo mieszkaniowe w miastach ocenić można na 296 mld złotych.Nowe budownictwo mieszkaniowe nie zapewni jeszcze poprawy warunków mieszkaniowych. Zasoby mieszkaniową są nie tylko niedostateczne, ale także ich wartość techniczna i użytkowa jest przeciętnie zła. Rzeczywiście dobre zasoby w miastach nie stanowią więcej niż 25%, a co najmniej 20% uznać trzeba za bardzo złe, nie odpowiadające wymogom, jakie należałoby stawiać mieszkaniom. Zaniedbania w przeprowadzaniu remontów zarówno bieżących jak i kapitalnych, powodowane brakiem odpowiednich środków (niskie czynsze), nie powinny być nadal tolerowane.Wartość niezbędnych remontów w 1956 r. powinna wynieść ok. 4,4 mld zł. Wzrost tych potrzeb w stosunku do roku 1975 oszacować można na ok. 8,0 mld. Łącznie, potrzeby remontowe lat 56—75 oszacować można na ok. 100 mld. zł. Remonty kapitalne stanowią w tym ok. 2/3. Ponadto należałoby przeprowadzić roboty modernizacyjne (przebudowa, poprawa zaopatrzenia w instalacje) w ok. 2—3 milionach izb. Wartość tych robót, licząc ok. 1/3 kosztu nowego budownictwa, wyniosłaby 35-7-40 mld zł. Łącznie — nakłady na kapitalne remonty i modernizację szacuję na 104 mld zł. Całość nakładów niezbędnych na gospodarkę mieszkaniową w miastach (nowe budownictwa i kapitalne remonty) oceniam więc na ok. 400 mld zł. Zwiększenie programu nowego budownictwa do 8,8 mld izb pociągnęłoby wzrost tej sumy do ponad 430 mld zł. *Szacunek nakładów na pozostałe budownictwo miejskie: urządzeń komunalnych, socjalńo-kulturalnych, u- sługowo-handlowych jest znacznie trudniejszy. Poważny wpływ na kształtowanie się potrzeb wywierać będzie kierunek urbanizacji. Stopień uzbrojenia inwestycyjnego miast w zależności od wielkości, jest i pozostanie długo jeszcze różny. Założenie, Że ludność. miast osiągnie , w 1975 r. 52% ogółu ludności kraju wydawać sięmoże, przy porównaniu z rozwiniętymi gospodarczo krajami, niesłuszne. ' .Liczyć się jednak trzeba z wystąpieniem tendencji ograniczających napływ ludności do miast, a mianowicie: wzrostem ludności pozarolniczej na wsi i wzrostem zjawiska zamieszkiwania na wsi z dojazdami do pracy w mieście. Rozwój środków komunikacji powinien wpływać na nasilenie się tych tendencji. Czynnikiem decydującym jednak jest polityka lokalizacji nowych warsztatów pracy. Polityka ta może i powinna chronić przed zbytnim wzrostem miast największych. Przyjmuję jako podstawę dalszych obliczeń intensywną urbanizację, szacując najmniejsze tempo wzrostu ludności miast najmniejszych (poniżej 10 tys.), nie przekraczające przeciętnej tempa wzrostu miast największych (powyżej 200 tys.). Układ w % ludności miast (i osiedli) uległby przy tym następującej zmianie:
Miasta o wielkości

1955 | 1975
W %

poniżej 10 tys. 21,2 20
10 — 50 tys. 27,2 29
50—100 tys. 9,8 10
powyżej 100 tys. 41,8 41

Gdyby filmowcy, kręcący na tema
ty Lema chcieli koniecznie przed
stawić autentyczną podróż na księ
życ i Wenus, ich film nie ukazałby 
się już w 1958 r., jak to zapowia
dają.
- Twórcy „Deszczowego Lipca" nie 
są aż tak rozrzutni. Po co wydawać 
pieniądze na budowę w atelier 
knajpy, skoro można tanim kosztem 
wykorzystać knajpę autentyczną w 
Zakopanem. Tanim kosztem? ’ A 
któż o to będzie pytał?

Ano, okazuje się, że pytają. Czy 
tylko doczekają się odpowiedzi?

(wer)

PRZEGLĄD PRASY
W artykule B, Lewickiego pt. 

„Jednak: polityka kadr" (Trybuna 
Ludu Nr .264) czytamy: „Posunięć 
personalnych NIE WOLNO (podkr. 
T. K.) dokonywać (...) bez wiedzy or
ganizacji partyjnych, stawiając je 
wobec faktów dokonanych". s

Otóż to, O to właśnie chodzi. 
I kilka innych rzeczy.

Przeglądu prasy dokonał, podkre
ślił niektóre słowa, opuścił zdania 
wtrącone: „jak to kiedyś bywało".

T. Kolik 
(pro' domo suaj

'Ażeby ustalić rozmiar niezbędnych inwestycji w zakresie urządzeń so- cjaino-kulturalnych i handlowo-usługowych, trzeba szczegółowo zbadać potrzeby każdej z tych dziedzin. Prac:, ta będzie musiała być wykonana. Zanim jednak będzie to mogło być przeprowadzone, niezbędne jest znalezienie metody orientacyjnego szacunku, który pozwoli ustalić odpowiednie proporcje podziału środków i wybrać standardy, zaspokojenia potrzeb.Wydaje mi się, że w tym celu można posłużyć się normatywem urbanistycznym projektowania miast. Chociaż tymczasowy normatyw (po uwzględnieniu szeregu poprawek i uzupełnień) budzi wiele wątpliwości i zastrzeżeń, jest jedyną podstawą podobnego rachunku. Uwzględniając ’ z jednej strony podział ludności miast według liczby ludności, a z drugiej— normy urządzeń na 1 mieszkańca w m. sześć., zależnie od wielkości miasta, można szacować, że na koniec 1975 r. na ogólną liczbę 19,7 min mieszkańców powinniśmy posiadać ok. 330 min. m sześć, budownictwa miejskiego poza budownictwem mieszkaniowym. Daje to średnio 16,7 m. sześć, na 1 mieszkańca. Ze względu na celowość dostosowania poziomu innych dziedim do poziomu warunków mieszkaniowych przeprowadziłem pewne obniżenie przewidzianych normatywem wielkości (szczególnie w dziedzinie oświaty, głównie zawodowej i ogólnokształcącej, przedszkoli, świetlic i domów kultury).Znacznie trudniejszą sprawą jest ustalenie obecnego stanu zainwestowania miast. Instytut Urbanistyki i Architektury przeprowadził podobną próbę i stwierdził, że w okresie pla-, nu 6-ietniego pogorszył się stan w szkolnictwie podstawowym i przedszkolach, pewien wzrost nastąpił w szpitalach i kinach. Na podstawie wyników tych badań szacuję, że stan posiadania na koniec 1955 r. (uwzględniając dodatkowo wycofanie najgorszych obiektów) przedstawia się w pięciu podstawowych zbiorczych grupach nie więcej niż:opieka nad dzieckiem i opieka społeczna 30%szkolnictwo podstawowe, ogólnokształcące i wyższe 60%urządzenia i instytucje kulturalne 40%ochrona zdrowia (szpitale, lecznice, przychodnie itp.) 35%handel detaliczny i warsztaty rzemieślnicze 70%. Posłużywszy się normatywem urbanistycznym równowartość posiadanych urządzeń można oszacować na ok. 110 min m. sześć., tj. ok. połowy tego, co powinniśmy posiadać. Odwołanie się do .obserwacji nie wskazuje, aby miało być gorzej. W okresie planu perspektywicznego należałoby wybudować dwa razy więcej niż dziś posiadamy. Jeśli się zgodzimy, że należy wybudować w miastach te 220 min m. sześć., wielkość nakładów ustalić można szybciej.Licząc koszt 1 m. sześć, przeciętnie w cenach 1956 r. — 350 zł otrzymamy koszt robót budowlanych — 77 mld zł. Wyposażenie i urządzenie inwestycyjne obiektów szacuję na ok. 70% kosztów budownictwa, tj. 54 mld. Koszt remontów kapitalnych przyjmuję, podobnie jak w budownictwie mieszkaniowym (w braku innych podstaw), na 1/3 kosztów nowych inwestycji. Po dodaniu tych 44 mld zł — całość nakładów na miejskie budownictwo poza mieszkaniowym zamyka się sumą 175 mld zł, co stanowi 43,7% nakładów na gospodarkę mieszkaniową. Porównanie nowego budownictwa z budownictwem mieszkaniowym daje proporcję ok. 1 : 4. *Znacznie trudniejszym zagadnieniem jest ustalenie niezbędnych nakładów na ’ gospodarkę komunalną. Zaniedbania w zakresie urządzeń i budownictwa komunalnego są szczególnie duże. Co najmniej blisko 40% ludności miast i osiedli zamieszkuje budynki nie przyłączone do sieci wodociągowej, a 30% nie przyłączone do sieci kanalizacyjnej. Stan Istniejących sieci daleki jest od zadowalającego. Nie lepiej przedstawia się sprawa stanu ulic i nawierzchni. Poziom komunikacji miejskiej, oczyszczanie miast, hotelarstwa aż nadto jest znany przez smutne doświadczenia.Czy można znaleźć w zakresie go- . spodarki komunalnej metodę wskaźnikowego obliczania potrzebnych nakładów? Zwróciłem się z tym pytaniem do specjalistów z Ministerstwa Gospodarki Komunalnej, Odpowiedziano mi, że podobne próby okazały się bezowocne, i że trzeba co najmniej wstępnie opracować szacunkowy program dla czterech grup: wodociągi i kanalizacja; drogi, ulice i komunikacja miejska, gaz; pozostałe urządzenia komunalne.W- oparciu o założenia urbanizacji — takie, jakie i ja przyjąłem — i uwzględniając konieczność, poważnego uzupełnieni braków, otrzymano w wyniku sumę potrzebnych nakładów na inwestycje w wysokości zbliżonej do 100 mld, zł, Wobec trudno

ści przeprowadzenia szacunku nakładów na kapitalne remonty, przyjmuję z konieczności ich wysokość, przez analogię do budownictwa mieszkaniowego, na 1/3 wartości inwestycji. Niezbędne więc nakłady na gospodarkę komunalną zamykają się sumą 130 mld zł i stanowią 32,5% nakładów na gospodarkę mieszkaniową.Stosunek ten, jak. i wysokość po- wyższego szacunku, budzić mogą wątpliwości. Bez bliższej znajomości programów i kierunków rozbudowy miejskiej gospodarki komunalnej trudno jest jednak wypowiedzieć się. Trzeba, aby głos zabrali specjaliści.
Niełatwym zagadnieniem jest również oszacowanie potrzeb nieprodukcyjnego budownictwa wiejskiego; Sytuacja mieszkaniowa na wsi jest gorsza niż w miastach (W 1955 r. przeciętne zaludnienie.zasobów przekraczało 2 osoby na izbę). Technicz- • ny stan budynków, brak urządzeń sanitarnych, ogromne zaniedbania remontowe — zwiększają jeszcze tę 

rozpiętość. Poprawa yzarunków mieszkaniowych na wsi (zarówno w zakresie ilości jak i wartości zasobów) powinna następować có najmniej w równym, jeśli nie szybjszym, tempie niż w miastach. Wydaje się, że postulowanie na koniec 1975 r. poziomu. przeciętnego zaludnienia, zasobów 1,5 osoby na izbę jest zadaniem minimalnym. 'Zasoby mieszkaniowe ludności wiejskiej, szacowanej na koniec o- kresu perspektywicznego na 18,3 min. mieszkańców, powinny więc wzrosnąć co najmniej z 7,5 min dó powyżej 12 milionów izb. Przy uwzględnieniu wysokiego procentu ubytków w związku ze złym stanem technicznym i przeważającą zabudową drewnianą, które przewiduję na
Ogółem mld zł Si miasta mld zł % wieś mld zł % .Budownictwo i gospodarka mieszkaniowa 665 63,7 400 56,8 225 . 81,8Budownictwo i gospodarka komunalna 140 14,4 130 18,4 10 3,6Inne inwestycje 215 21,9 175 24,8 40 14.6Ogółem inwestycje nieprodukcyjne ; 980 100,0 705 100,0 275 100.0Szacunek ten traktowajć należy jako orientacyjną próbę oceny całości zagadnienia. Nie zostały z pewnością uwzględnione w sposób równomierny wszystkie elementy, niektóre mogły być pominięte przy dość schematycznym przeglądzie, inne przecenione. Wydaje się jednak, że przy tak wielkich liczbach rzeczą główną jćsc poprawne uchwycenie podstawowych proporcji. Pod tym względem wnioski przeprowadzonego rozumowania są chyba słuszne. Byłoby rzeczą nierozsądną i nieuzasadnioną spodziewać się, że można perspektywiczny plan inwestycji nieprodukcyjnych oprzeć na innych głównych proporcjach podziału środków.Przede wszystkim podział środków powinien zostać podporządkowany zasadzie, że choć budownictwo mieszkaniowe stanowi zadanie główne, rozwój innych trwałych dóbr konsumpcyjnych nie powinien.'pozostawać w tyle. Naturalnie,'że proporcje wewnątrz inwestycji nieprodukcyjnych musiałyby ulec zmianie, gdyby udział ich w dochodzie narodowym i w akumulacji kształtować się miał na . innym -poziomie. ' Przy, przyjęciu zasady, że plan perspektywiczny będzie ’ przede wszystkim planem maksymalnego wzro- stu dobrobytu, jest możliwe 'poważne . poprawienie warunków mieszkaniowych i odpowiadającej- temu rozbudowy innych urządzeń. Wystrzegać. Się jednak należy, wobec ogromu potrzeb, wysuwania zbyt optymistycznych i nieuzasadnionych haseł. Wydaje się, że rak jest podstaw do liczenia na możliwości uzyskania większych rozmia

minimum 25% zasobów program n©» wego budownictwa kształtuje się ną poziomie 6,5 mlh izb. Należy się liczyć z tym, że co najmniej ok. 500 tys. iżb będzie budownictwem typu miejskiego (państwowe), którego koszty trzeba uwzględnić w odpowiedniej wysokości. Pozostałe budownictwo wiejskie nie może , być przewidywane jako budownictwo prymitywne. Polityka ekonomiczna i przygotowanie odpowiednich środków"realizacji powinny zapewnić zdecydowany jego postęp, podniesienie jakości i wartości'Użytkowej,Przeciętny koszt 1 izby oceniam średnio, na 26,5. tys. złotych. Łącznie nakłady na nowe budownictwo wyniosą 180 mld zł. Koszt kapitalnych remontów, w związku z wycofaniem znacznej części kosztów szacuję .‘na 1/4 wartości budownictwa, tj."ok. 45 mld zł. Nakłady na budownictwo u- rządzeń socjalno-kulturalnych' i .handlowo-usługowych, wyposażenie' i kapitalne remonty, ze zrozumiałych względów (brak szkolnictwa zawodowego i .ogólnokształcącego w więk

szej mierze, brak szpitali,'szkół wyższych, teatrów itd.) są i pozostaną na wsi znacznie niższe hiż ry miastach. Szacuję je.na głowę ludności na Wsi w wysokości 25% nakładów na głowę ludności w miastach. Suma tych nakładów wyniesie ok.‘ 40 mld zł. Zestawienie nieprodukcyjnych inwestycji na wsi uzupełnić trzeba jeszcze przywidywanymi robotami komunalnymi. Jest nie do pomyślenia, aby w okresie 20 lat nie przystąpić do rozpoczęcia tego typu inwestycji. Łącznie suma niezbędnych nakładów inwestycyjnych zamyka się sumą 275 mld zł.
&Jak więc w świetle tych rozważań wygląda, zestawienie ogółu inwestycji nieprodukcyjnych i ich podział?

rów budownictwa mieszkaniowego niż ok. 14,5 a maksymalńie 15 min izb w ciągu 20-lecia, z czego w miastach 8—8,5 miliona.Porównanie układu ' planu perspektywicznego w stosunku do planu 6-letniego wykazuje wyraźne przesunięcia, które zapewnić mogą realizację wysuniętych zasad.
1055-55, 1056-15WUdział inwestycji nie-produkcyjnych w in-uiestijCjach ogółem 24,4 33,7w tym: gospodarkamieszkaniowa 13,1 24,7gospodarkakomunalna 3,0 5.5pozostałeinwestycje 8,3 8,5

■Średni udział.inwestycji nieprodukcyjnych (38,7%) nie pokazuje dostatecznie kierunku zmian. Wzrost tego udziału szacuję w kolejnych okresach-pięcioletnich w sposób następującym 29, 35, 40,5 i 43,5%, Taki kie- .runek zmian uważam za bezwżgł^- nie słuszny. Konieczne jest rozwinięcie nad tym problemem szczegółow- śzej dyskusji. Równolegle trzeba pogłębiać badania, krytycznie przejrzeć wysunięte przeze mnie postulaty, aby w oparciu o szczegółowe materiały zapewnić rozbudowie trwałych dóbr konsumpcyjnych właściwe miejsce w perspekty-yicznym planie rozwoju gospodarki narodowej.



zerwcowy spis rolny wykazał spadek pogłowia bydła o 1,7 proc. Wprawdzie liczba krów wzrosła o 4 proc., a jałówek w wieku ponad 8 mieś, nawet o 6 proc., to jednak zmniejszyła się wy- ■ bitnie ilość najmłodszej jałowizny, co zadecydowało o ogólnym spad-, ku. Jest to duża nie-
spodzianka, bo po zniesieniu o- bowiążkowych dostaw mleka, należało się spodziewać znacznego przyrosty liczby cieląt. Dlaczego stało się inaczej?Można by na to pytanie odpowiedzieć następująco: nie ma się czym przejmąwać. Przekroczyliśmy roczny plan wzrostu liczby krów, a że cieląt mniej, niech się martwi o to przemysł mięsny, bo to co zostało, zostało głównie do chowu. Ale taka odpowiedź nie może zadowolić. Wyniki -spisu świadczą, że rolnicy skręcili wyraźnie w kierunku produkcji mleka. Gdzie zaś mięso i skóry, których bydło powinno dostarczać?-Rzecz jasna, że mowa tu o przyszłości, a nie o dniu dzisiejszym, bo przemysł mięsny w I pół-' roczu wykazał większy procent przyrostu mięsa wołowego niż wieprzowego. Już zjadło się wiele sztuk, które miały urosnąć i dać mięso ' w przyszłości. Zresztą nie można^ nastawiać .,się4, wyłącznie ną mleko'bez'szerokiej bazy przychów^ ku,- bez»,możliwości ^wymiany krów dającyctrmało -mleka' ma-młodę. ’•Z tych względów trzeba się przejmować Wynikami spisu i szukać przyczyn spadku pogłowia, aby im zaradzić. Gdzie można się dowiedzieć czegoś pewnego? Powinny o tych przyczynach wiedzieć centralne komórki, zajmujące się planowaniem, ale... oparty o ich materiały plan 5-letni, przewidujący optymistycznie roczny wzrost pogłowia bydła o bez mała, 5 proc, został u- chwalony... przed 2 miesiącami. Świadczy to, że komórki te niewiele rnają w tej chwili do powiedzenia, na ten temat. Więc kto może wiedzieć lepiej? Chyba sami rolnicy.Toteż „Gromada - Rolnik Polski", sięgająca przeciętnie do każdego 5 gospodarstwa w kraju, zwróciła się do swoich czytelników z pytaniem: dlaczego nie wzrosło pogłowie bydła, prosząc o odpowiedź w oparciu o fakty z własnego gospodarstwa, swojej -wsi czy gromady i nie sugerując przy tym żadnej z możliwych przyczyn. Mimo, że miało to miejsce w czasie dużych robót na wsi nadeszło sporo odpowiedzi z różnych stron kraju. Część z nich 

zwraca uwagę na znane 'przyczyny jak kłopoty paszowe, brak opieki weterynaryjnej, brak budynków inwentarskich itp., ale część — rzu
ca nowe światło na Warunki rozwoju hodowli bydła w chwili obec
nej.Przyjrzyjmy się tym odpowiedziom, ale najpierw kilka uwag na temat statystyki. Pierwsza rzecz, która -wynika z odpowiedzi, to wątpliwość, czy rzeczywiście pogłowie spadło, gdyż W ubiegłym roku spis rolny wykazał więcej cieląt niż by

Praca.
| dla ekonomistów
A Dla ułatwienia instytucjom f. przedsiębiorstwom doboru kadr wykwall- 
A , Pikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy |*| 
13 odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne X
A ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pra- A

"ijl cę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie A
A również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw 1 Instytucji, pragnących Q
“ obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego. IJ

n[ REDAKCJA 'nj
l(l Absolwent WSE (Wydział Handlu Zagranicznego) z kilkunastoletnią prak- I,

tyką na stanowiskach kierowniczych, dobra znajomość języka niemieckiego I*' 
1(1 i rosyjskiego, przyjmie pracę koncepcyjną w przedsiębiorstwie państwo- A
U wym lub spółdzielczym, najchętniej w centrali handlu zagranicznego, pla-
V cówce podległej Ministerstwu Żeglugi lub Centralnemu Zarządowi Ceł. Q 
i! Zawiadomienia można kierować ną adres: Szypenbejl Wiktor, Słupsk,. K 
i, ul. Nadmorska 70/2. a

i Ekonomistów, ze szczególnie dobrze opanowaną problematyką kontroli « 
» dewizowej zatrudni Inspektorat Kontrolno-Rewizyjny przy Prezydium Sto- W 
A lecznej Rady Narodowej w Warszawie, ul. Świętokrzyska 12 (gmach Mini- A 
A sterstwa Finansów, pokój nr 4003), A

Kierownika Wydziału Techniczno-Ekonomicznego poszukuje Rada Robot- A 
A nlcza Dolnośląskich Zakładów Wytwórczych Maszyn Elektrycznych M-S, Q 
II Wrocław, ul. Pstrowskiego 10. i;i
IJ płaca powyżej 3 tys. zl miesięcznie. Mieszkanie zapewnione, Ijl

ło. Zwykle spisy rolne wykazują mniej sztuk niż jest w rzeczywistości, w poprzednich latach jednak trafiały często do spisu fikcyjne cielęta, na które rolnicy uzyskali ulgę w dostawach mleka. Po prostu traktowali oni spis jako pewnego rodzaju kontrolę ulgi i bali się, by jej nie cofnięto, jeśli nie podadzą do spisu, że sztuka jest.„Obowiązek dostawy mleka dawał się niejednemu we znaki, to się czepiał różnych sposobów. Różnie ludzie kombinowali, że cieląt nie było tyle ile w spisie". (F. Wadas, pow. miński).- „Ludzie używali różnych kombinacji -— z jednego cielęcia było dwa. Byli do tego zmuszeni". (S. P., pow. głogowski). Byli pracownicy skupu mogą poświadczyć), jak powszechne w niektórych województwach (tam gdzie v/ tym roku jest największy spadek cieląt) było uzyskiwanie ulg w mleku na cielęta, których w ogóle nie było. Jeśli się to uwzględni, to chyba w tym roku nie mamy spadku pogłowia bydła. Jest to jednak «słaba pociecha, bo powinien być znaczny przyrost, a liczby świadczące o wzroście pogłowia starszej jałowizny i krów świadczą, że istotnie w tym roku o wiele mniej cieląt zostawiono do chowu. Dlaczego tak się stało?„Po ‘ przemianach październikowych ogłoszono,. że nhłon .może ż pbowiązkowęj,, fldstawy zy.wca wy- wrąsać-'Się‘ zamiennikami;-a więc chłopi- Jak kombjnfaj-ą;"żeby ponieść jak najmniejsze straty... wolą kontraktować tuczniki, bo w obowiązkowej dostawie ich .cena bardzo; niska,a w kontrakcie otrzymują paszę, węgiel i cenę 13 do 15 zł za kg. Najmniejsze straty chłopi ponoszą przy odstawie cieląt, gdyż w obowiązkowej dostawie otrzymują prawie połowę ceny wolnorynkowej. Dlatego tak masowo pozbywają się cieląt nawet dobrej rasy" (S.. Kar- w&l, pow. nowosądecki).„Jestem każdego poniedziałku na spędzie i widzę, aż się chce; płakać, jak ładne cieliczki idą na ubój. Uwierzcie mi, że tak jest, bo ciele nie kosztuje tyle co prosię; do oddania. Prosię 6-tygodniowe kosztuje nawet 400 zł, a może jeszcze paść i trzeba będzie kupić, a potem za marny grosz oddać na spęd. Ziemniaki zaś u nas drogie... Każdy rolnik czeka więc na krowę, aż mu się ocieli, to już ma na obowiązkową dośtawę. Albo kupi od takiego, co nie ma obowiązku. Wszyscy czekają na urodziny cielęcia, żeby je oddać pod nóż" (J. Wawrzyćzek, pow. cieszyński).„Na 100 kg przeliczeniowych (przy zaliczaniu do III klasy) potrzeba 170 kg jałowizny. Przy obowiązkowych dostawach rolnik o- trzyma za 170 kg po 2,30 zł — 391 zł. Jeżeli tego cielaka odda na obowiązkową dostawę w wieku 4 tygodni, otrzyma przeciętnie za 60 kg żywca (tyle będzie cielak ważyć) po 4,90 zł (I klasa) — 294 zł, to jest o 100 zł mniej niż za jałowizną 170 kg i zaliczonych mu będzie 41 kg. Stąd jasne, że rolnicy wyzbywają się cieląt". (J. Myć, pow. Bielsk Podlaski).

„Chów jałowizny na rzęź przy obecnych cenach na cielęta i mleko oraz inne pasze,; rolnicy uważają za nieopłacalny" (A, Tralewski,' pow. łaski)..Nieopłacalny jest również chów cieliczek w celach hodowlanych. „II nas. często bywa instruktor powiatowy i zachęca do kontraktowania jałówek. To się, nie opłaca, bo taką Cieliczkę trzeba chować do dwóch lat, a potem nie ma komu sprzedać. Ja sam mam taką cieliczkę, 15-miesięczną, wagi przeszło 300 kg, rasy nizinnej czarno-białej. Dwa razy byłem na spędzie, w marcu i czerwcu. ’ Było takich cieliczek 8 i wszystkie wróciły ze spędu, bo nie było odbiorców. U nas... cieliczki iaą na ubój od zarodowych krów" (S. Lechowicz, .pow. brzeski).

CO
Z POGŁOWIEM BYDŁA?

MIECZYSŁAW JÓŹWIAK

Dlaczego tak się dzieje? „Po co mam chować jałówki, które nie dają przychodu prawie do trzech lat? Lepiej, chować na to miejsce choćby starą krowę, to się- ją Wydoi i za mleko są pieniądze na bieżące potrzeby, bo ceny są wysokie" (S. Chałasz, pow. kazimierski). Oto doszliśmy do nowych cen artykułów zaopatrzenia rolnictwa i ożywionych inwestycji.„Sieczkarka , kosztowała 900 zł... uskładałem je, a tu inna cena, kosztuje 1684 zł. Więc nie kupiłem, • bo nie mam skąd dołożyć. Posiadam 2 ha ziemi, mam krowę i jałówkę 2-letnią, to czym im sieczki urżnę? Więc zmuszony jestem pozbyć się jałówki" (S. Wojtasik, pow. sieradzki).„Gdy otrzymałem z reformy rolnej działkę, wziąłem się za hodo- 
■wlę. Nie kupiłem kapoty, a kupiłem jałowicę jedną i drugą tak, że doszedłem do 5 sztuk. Kiedy jednak poborca zabrał jedną i drugą, to ja pozbyłem się dwóch i zosta- wiłeną jedną. Teraz znowu zabieram się do hodowli, ale nie mam kieratu, Jak ceny poszły o połowę wyżej, dostałem zawiadomienie, żebym pojechał po kierat. Nie daję rady. Jak mam sprzedać na niego dwie krowy, to nie będę miał czemu sieczkę rżnąć. Lepiej zostawić gotówkę w. kieszeni, a dla dwóch sztuk urżnę ręcznie. Jeszcze byłoby możliwe,-żeby na raty". (W. -Skoczylas,"pow. włocławski).„Niejeden małorolny, który buduje dom czy budynek gospodarczy, nie mogąc... uzyskać pożyczki... pomimo że posiada tylko krowę i jałówkę, zmuszony jest sprzedać jedną sztukę na budowę. Stwierdzam tó ha własnym przykładzie" (B. Hajduk, pow. mielecki).Również kosztem krów niejedno gospodarstwo inwestowało w konie. . „Większość chłopów, którzy wyszli ze spółdzielni, nie posiadała koni i nie miała ich za co nabyć, a . pożyczki na konie były bardzo ograniczone. Jeśli nawet komu udało się dostać pożyczkę na konia, to nie była wystarczająca, żeby mógł go kupić. Sprzedawało się więc krowę, a jeżeli kto nie uzyskał pożyczki, to musiał sprzedać nawet dwie. Krowy tak raptownie sprzedawane były tanie, a konie drogie" (J. Kre-. mis, pow. gryficki).„...przybyło koni. Dawniej szły na ubój konie, które mogły jeszcze po parę lat pracować, teraz najgorsze . kaleki się trzyma, bo są drogie. Dawniej dużo ludzi myślało o porzuceniu gospodarstw, to się najpierw pozbywali koni... Teraz chłopi chwycili gospodarki od nowa. Posprzedawali krowy, nakupili koni... Cieląt nie przychowują, bo potrzeba karmy dla konia" (J. Kurek, Myślenice).„Zauważyłem, że gospodarze mojej wsi więcej uwagi poświęcają hodowli koni, zaniedbując hodowlę jałowizny. Konie są obecnie bardzo drogie. Za dobrego konia gospodarz może otrzymać więcej niż otrzyma za dwie dobre jałówki" (B. Cyiń-. browski, pow. sokolski).I jeszcze jedna przyczyna, innego rodzaju. „Dam przykład ze swojej gromady. Jeden dzierżawił resztów- kę i został usunięty... mając 7 sztuk bydła, zmuszony był sprzedać 4 sztuki, a w resztówce nic się inwentarz nie podniósł.• Drugie gospodarstwo też było w dzierżawie. Właściciel jest nauczycielem i ma posadę. Dzierżawcę u- sunął, sam szkoły pilnuje i gospodarzy, ale jak miał jedną krowę tak ma, a dzierżawca musiał bydło zmarnować. U mnie samego (też jestem dzierżawcą) jest gospodarstwo do sprzedania. Tylko się gospodarzy z dnia na dzień. Zimową jałowicę sprzedałem i latosie cieliczki. Nie wiem co zrobić z resztą. Sprzedać i kupić jeden lub dwa hektary ziemi? Przychowa się kozę, ale będzie swój kąt" (C. Ziółkowski, pow. sierpecki).

♦ s •Oto przyczyny spadku pogłowia bydła: niewłaściwe zamienniki i ceny bydła przy obowiązkowych dostawach, nowe ceny artykułów zaopatrzenia rolnictwa i ożywienie inwestycji na wsi, konie, obrót ziemią. Cytowane wypowiedzi nie dają wprawdzie możności zorientowania się w ilości sygnalizowanych zjawisk, ale. chyba największego spustoszenia dokonały zamienniki i ce- * ny preferujące cielęta w obowiązr- 

kowych dostawach. Te -zamienniki i ceny, istniały również w latach u- biegłyeh, ale przeciwdziałały im w pewnym stopniu ulgi w dostawach mleka. Dzięki ulgom mimo różnych „kombinacji" zostawało na wsi sporo cieląt. Większość z nich szła wprawdzie potem na rzeź, ale coś z nich zostawało do chowu, Ten 6-procentowy wzrost pogłowia star-, szych jałówek powstał właśnie z tej rezerwy. Teraz ulg nie ma, a zamienniki zostały jeszcze rozszerzone. Spowodowało to odpływ pogłowia, jakby kto otworzył kanał. Toteż nie można czekać na zniesienie obowiązkowych dostaw żywca, ale jak najśpieszniej dokonać zmian, które by doprowadziły do jakiejś równowagi ekonomicznych warunków dla Cieląt i jałowizny, a także 

dla bydła i trzody chlewnej. Ale to ostatnie stanowi już .obszerniejsze zagadnienie, które powinno się rozpatrzyć oddzielnie. «Co do innych przyczyn jak ceny i inwestycje, można by powiedzieć, że sprzedaż bydła z tego powodu nie musi prowadzić do spadku pogłowia, że jest to normalne zjawisko. Sprzeda jeden, kupi drugi i krowa idzie 'tam, gdzie ma lepsze warunki. Istotnie tak się często trafia, ale należy wziąć pod uwagę następujące «okoliczności. Przy większej podaży bydła w obrocie gospodarskim ceny spadają i dochodzą do poziomu cen rzeźnych. Ten poziom jest obecnie wysoki, jeśli się weźmie pod uwagę ceny wołowiny w sklepach. W takich warunkach istnieje możliwość nielegalnego u- boju bydła. Właśnie na nielegalny handel wołowiną, jako na poważny czynnik zmniejszenia pogłowia, zwracają uwagę dwie wypowiedzi, jedna z okolic Warszawy, spod' Krynicy.wołowe i skóry musi zarejestrować statystyka.. Nie można więc lekceważyć tych ; czynników, które zmuszają do zwię
drugaNie wszystko* mięso dą w

kszenia pilaży krów. Wydaj e się więc, że większe i sprawiedliwiej rozdzielane ■ kredyty, a także ulgi inwestycyjne w podatku gruntowym, mogłyby zapobiec; zjawisku> które występuję teraz ha wsi. że dlą wybudowania czy.-'gruntownej naw, prawy obory,rolnik nieraz musi sięp wyzbyć części bydła, chociaż może i powinien je chować.

Dobre tradycje
Ukazał się pierwszy numer mi 

sięcznika ekonomicznego, wydanego 
przez Instytut Ekonomiki Światowej 
i Stosunnow Między narodowy en. 
Akademii Nauk*) („Mirowaja Eko
nomika i Mieżdunarodnyje Otno- 
szenija"). Instytut Gospodarki 
Światowej — poprzednik nowego 
instytutu — został zlikwidowany 
osiem lat temu w okresie najwięk
szego nasilenia „walki z burżuazyj- 
nym kosmopolityzmem w dziedzi
nie nauk ekonomicznych". Był on 
placówką naukowo-badawczą znaną 
daleko poza granicami Związku Ra
dzieckiego. Wydawane przez Insty
tut materiały wyróżniały się wy
sokim poziomem teoretycznym i 
zwracały na siebie uwagę wielu 
ekonomistów. Specjalnie uczono się ■ 
języka rosyjskiego, by móc bezpo
średnio czytać materiały Instytutu. 
Dzięki jego pracom . Stalin mógł 
przewidzieć kryzys 1929 r. Instytut 
starał się przeprowadzać naukową, 
obiektywną analizę sytuacji gospo
darki światowej i stanu mauki eko
nomicznej., Jego likwidacja w 1949 r. 
była wyrazem poważnego regresu. 
radzieckiej myśli ekonomicznej. 
Powstała atmosfera, w której praw
dziwe, naukowe badanie nowych 
zjawisk współczesnego świata ka
pitalistycznego ■ stało się niezmier
nie utrudnione lub niemożliwe. 
Zerwano ‘wszelkie kontakty z eko
nomią burżuazyjną. Wszelką bur- 
żuazyjną myśl ekonomiczną trakto
wano totalnie jako apołogię kapi
talizmu.

Instytut Ekonomiki Światowej. 
będzie zapewne kontynuował pra
ce badawcze dawnego Instytutu, W programowym artykule wstęp
nym nie wspomina się jednak o 
tym. Przeważają tam raczej zawie
rzenia fogólnopolityczne. Redakcja 
podkreśla, że „walka o czystość 
ideową teorii marksistowsko-leni
nowskiej i wierność leninizmowi 
jest konieczna zwłaszcza we współ
czesnych warunkach, gdy ideolodzy 
imperializmu i ich rewizjonistyczni 
zausznicy znów podejmują próbę 
otwartego lub ukrytego ataku na 
światopogląd komunistyczny i re
wolucyjne partie proletariatu. Na
leży dawać odpór wszystkim, któ
rzy chcieliby siać złudzenia co do 
perspektyw rozwoju współczesnego 
kapitalizmu".

Wspomniane zamierzenia realizu
je się już w pierwszym-numerze-, 
przez zamieszczenie artykułu J, B(u-

Niemały wpływ na stan pogłowia może mieć również .wprowadzenie sprzedaży na -raty niezbędnych środków produkcji dla. tych gospodarstw, _które od razu nie mogą się zdobyć na zapłatę. Zwróćmy uwagę na ostatnie zdanie odpowiedzi Skoczylasa z pow. włocławskiego. Również S. Wojtasik z pow, sieradzkiego pisze: „ażeby państwo poszło nam małorolnym na rękę i udostępniło kupno sieczkarek na raty".Przy ustalaniu nowych cen na maszyny, nawozy i materiały budowlane brało się pod uwagę ogólny bilans płatniczy wsi i on chyba jest trafny dla całej wsi na rok bieżący. Nie znaczy to wcale, że jest trafny dla wszystkich gospodarstw. Dla wielu zmiany cen rolnych i przemysłowych przyniosą- saldo 

dodatnie, dla wielu — ujemne. Właśnie dla tych, które muszą .Więcej kupić niż. „ mp.gą sprzedać. Kredyty rozwiązują .ten problem tylko częściowo, bo po prostu są ograniczone. Wprowadzenie rat w. znacznym stopniu powinno rozładować trudności płatnicze' wielu gospodarstw i tym samym uchronić wiele sztuk bydła przed sprzedażą.Poważniejsza jest sprawa koni, których liczba wzrosła o 3 procent. Mało jest krajów na świecie, w których przybywa koni. Normalne zjawisko — to szybkie zmniejszanie się ich pogłowia. Wypiera je traktor. U nas niestety traktoryzacja wciąż w powijakach i nie zanosi się, aby w najbliższych latach- nastąpiła radykalna zmiana. Należy się więc obawiać, że nie skończy się na tegorocznym wzroście pogłowia koni, że wzrost ten będzie trwał dalej, skoro jeden koń -wart więcej niż dwie jałowice. Koń może stać się najważniejszą przeszko- rozwoju pogłowia bydła w ciągu najbliższych lat.Może, ale nie musi. Krowy, to poważna siła pociągowa, wykorzystana u nas w stopniu minimalnym. Gdyby ją wykorzystano szerzej, na .pewno osłabłby popyt na konie. Niestety, praca krowami nie jest u nas doceniana, chociaż może stać się .punktem wyjścia ..do intensyfikacji licznych małorolnych, a nawet czę- .^ści; słabych średniorolnych gospo- R^darstw, a tym, samym uniezależnienia ich od gospodarstw bogatszych. Ciekawych i godnych naśladowania

mina i J. Dworkina pt, „Współczes
na burżuazyjna ekonomia politycz- 
na.i rewizjonizm". Informację na
szą poświęcimy głównie powyższe
mu artykułowi, ponieważ jego 
ostrze polemiczne skierowane jest 
przede wszystkim przeciw autorom 
„Życia Gospodarczego".

1. G. Blumina znają czytelnicy 
polscy, głównie jako autora obszer
nych pamfletów politycznych wy
mierzonych przeciwko angielskiej i amerykańskiej, ekonomii. Mało 
natomiast znane są w Polsce jego 
poważne prace naukowe — na przy
kład „Subiektywną szkoła w eko
nomii politycznej" z 1928 r., , ów
czesną artykuły o szkole matema
tycznej. . Wspomniany artykuł o rę- 
wizjanizmie należy ■:raczej- do , pam-. 
fletowej literatury, choć utrzyma
no go w spokojniejszym niż zwykle 
tonie i pozbawiono bardziej obra
zowych epitetów.

Autorzy krytykują tezy zawarte 
w artykułach J. Drewnowskiego 
„Aktualne problemy .ekonomii po
litycznej" („Zycie Gospodarcze", 
nr 7, 1957 r.), Z. Sadowskiego „Me
dytacje nad ekonomią burżuazyjną" 
(Z. G. nr 2, 19Ś7) i Cz. Grabow
skiego („Ekonomista" nr 6, 1956 r.). 
Stwierdzają oni, że dążenie do wy
krycia elementów naukowości w 
burżuazyjnej ekonomii politycznej 
(do czego nawołują wspomniani 
„rewizjoniści") oznacza praktycznie 
próbę likwidacji marksistowskiej 
ekonomii politycznej. Za dó'wód 
służy Bluminowi i Dworkinowi 
twierdzenie iż „jeszcze Marks wy
czerpująco wyjaśnił" dlaczego 'bur
żuazyjna ekonomia polityczna nie 
może mieć naukowego charakteru. 
Co się zaś. tyczy .współczesnej eko
nomii politycznej, to autorzy są zdania, iż „wykrycie klasowej tre
ści burżuazyjnej myśli ekonomicz
nej doprowadza z konieczności do 
wniosku, że w epoce ogólnego kry
zysu kapitalizmu burżuazyjną eko
nomia ma charakter bardziej nie
naukowy) niż to było w okresie po 
1830 r.“.

Na tej podstawie oceniają w za
sadzie autorzy teorię Keynesa. Cy
tując Z. Sadowskiego, traktują do
konaną przez niego ocenę prac Key
nesa jako odzwierciedlenie szero
ko 'rozpowszechnionego w krajach 
kapitalistycznych mitu ,o tak zwa
nej „rewolucji keynesowskiej". Mit 
rewolucji keynesowskiej opiera się, • 
ich zdaniem, na przekonaniu, ż^ 

przykładów połączenia’ pracy krów z nowoczesną. mechanizacją — dostarcza wiele gospodarstw w NRD. Prace ' uprawowe i pielęgnacyjne wykonują one krowami, a prace, które wymagają szybkości jak np. koszenie, wykonuje ośrodek maszynowy.Szerszemu wykorzystaniu siły pociągowej krów stoją na przeszkodzie u nas właściwie tylko czynniki subiektywne: 'niezaradność, uprzedzenie, fałszywy wstyd. Są to przeszkody do pokonania. Nic się jednak nie r-obi w tym kierunku. A dojrzała już sprawa do stworzenia odpowiednich bodźców, zachęcających do pracy krowami. Niemałą rolę mogłaby tu odegrać przez pewien czas pomoc w paszy treściwej dla krów, wziętych do pracy, aby nie straciły mleka. Małorolny,, któ- rj' nie miał konia, a chce zaprząc krowy, musi mieć je zaprząc do czegoś. Trzeba więc takim gospodarstwom udostępnić nabycie potrzebnego sprzętu i uprzęży. Już w tej chwili chłopi poszukują uprzęży dla krów i nie mogą jej znaleźć. Słowem, czas na politykę, popierającą „krowiarzy".Na zakończenie należy jeszcze parę uwag, poświęcić sprawie, którą można nazwać: obrót ziemią, a krowy. Moim zdaniem nie można przeceniać w tej chwili zjawiska sygnalizowanego przez C. Ziółkowskiego, gdy idzie o jego wpływ’na stan pogłowia bydła. Nie wolno jednak nie doceniać wpływu obrotu ziemią na stan pogłowia. Zawsze tak było na wsi, że przy' zmianie właścicieli czy użytkowników następowały . zwykle zmiany na niekorzyść pogłowia. Więc gdy obrót będzie się wzmagał, jego wpływ na pogłowie będzie 
■większy. Istnieje tutaj szczególnie ważny powód do czujności. Krowa, to często PKO dla chłopa. Gdy potrzeba mu gotówki, spienięża kro- 
■wę. Należy zaś pamiętać, że . nad wsią wisi chmura spłat, nie realizowanych od kilkunastu lat. Większy ruch na tym odcinku może u- godzić w krowy. Trzeba o tym pamiętać i zawczśsu szukać środków zaradczych.
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Numer zawiera:
1. Tadeusz Wiesiołowski, Węzło

we problemy restytucji 1 rozwoju 
rzemiosła

2. Bronisław Oyrzanowskl, Z 
problemów górnictwa węglowego 
w Anglii

3. Juliusz Kolipiński, Perspek
tywy budownictwa mieszkanio
wego

4. Janusz Wierzbicki, W sprawie 
nowego systemu finansowania 
przedsiębiorstw państwowych,

5. Bronisław Miszewski, Rola 
prawa wartości w gospodarce 
polski w świetle tez Rady Ekono
micznej

Sprawozdania
6. Dyskusja

■et. Ekonomika regionów
Korespondencja

pod wpływem Keynesa współczesna 
teoria ekonomiczna stała się bar
dziej realistyczna. Wiąże się z tym 
uznanie efektywności polityki prze- 
ciwkryzysowej. Blumin i Dworkin 
poświęcają pozostałą część artykułu 
przede wszystkim krytyce tych 
twierdzeń. Uważają nadal, że za
daniem keyńesizmu jest głównie 
obrona kapitalizmu, zacieranie jego 
sprzeczności itp.

Autorzy przechodzą jednak do 
próby bardziej realistycznej oceny 
teorii Keynesa. Zaznaczają, że teo
ria Keynesa była wynikiem zmian 
w warunkach socjalno-ekonomicz- 
nych i odzwierciedla cechy szcze
gólnie państwowego regulowania 
ekonomiki w krajach kapitalizmu, 
chociaż bardzo sceptycznie odnoszą 
się do skuteczności tego regulowa
nia. Podkreślając „antyrobotniczy i militarystyczny charakter teorii 
oraz programu ekonomicznego Key
nesa autorzy powracają ostatecznie 
do swego pierwotnego wniosku, iż 
założony reakcyjny cel — utrzy
manie i umocnienie skazanego na 
zagładę kapitalizmu — doprowadza 
Keynesa i jego następców do nau
kowej jałowości.

Specyficzna metoda krytyczna po
zwala także Bluminowi i 'Dworki
nowi wykryć w Keynesie — pozoru 
nym pacyfiście . — zdeklarowanego 
militarystę.

■ Jedynie z metodami ekonpme- 
tryeznymi krytycy obchodzą się 
nieco liberalniej. Piszą na przy
kład, że metoda input —■ output 
zasługuje na pewne zainteresowa
nie i wymaga odrębnej analizy. 
Zdaje się zapowiadać to dalszą 
ewolucję w metodzie krytyki eko
nomii burżuazyjnej.

Poza artykułem Blumina i Dwor
kina pierwszy numer nowego pe
riodyku zawiera szereg ciekawych 
materiałów zasługujących na prze
czytanie. Wyróżnić z nich należy 
artykuł J. Trachtenberga o proble
mach inflacji i systemu pieniężno

-kredytowego Stanów Zjednoczo
nych. W Obszernym dziale reeenzf( 
omówiono szereg publikacji zaora- 
nicznych. ' (wa)

*) Instytut Ekonomiki Światowej po 
wstał po XX Zjeździć — jeszcze jesienią 
1956 r. ■ , q
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dzo utrudniają walkę o podniesienie stanu zdrowotności.dokoiicieme k 
___ IS SYIRONV "sd specjalistów z krajów demokracji ludowej nowoczesnych metod leczenia, wzbogacają swe wykształcenie medyczne, szpitale koreańskie ;ą coraz lepiej wyposażone — jed- nak straszne skutki wojny i trudnego okresu powojennego jeszcze dotychczas dają się we znaki. Prymitywne warunki życia, często jeszcze malokaloryczne pożywienie i ciężkie warunki mieszkaniowe bar
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Prosimy obejrzeć wystawę urządzeń elektrotechnicznych I artykułów gospodarstwa domowego TRANSELEKTRO 
w WĘGIERSKIM INSTYTUCIE KULTURY W WARSZAWIE

Plac Dzierżyńskiego 1
czynna codziennie od 29 września do 10 października 1957 r.

W godzinach Od 10-ej do 18-ej

Porównując, powiedzmy, poziom życia mieszkańca Korei z poziomem życia Polaka należy pamiętać, że na Dalekim Wschodzie inne są tradycje i zwyczaje, inne w związku z tym potrzeby. Dla przykładu: spożycie mięsa w Korei jest dużo niższe niż w Polsce nie tylko dlatego, że przeciętnie. Polak zarabia znacznie więcej niż Koreańczyk i że hodowla bydła u nas jest daleko bardziej rozwinięta, ale i dlatego, że podstawowym produktem żywnościo

wym na Dalekim Wschodzie jest ryż i to zarówno w rodzinach biedniejszych jak i zamożniejszych. To samo dotyczy np. urządzenia mieszkania. Mieszkanie nawet więcej zarabiającego Koreańczyka jest niemal puste; zamiast łóżek — maty ze słomy ryżowej na podłodze, zamiast krzeseł — poduszki, itd. Bio- rąc jednak pod uwagę pewne minimum życiowe, potrzebne zarówno europejczykowi jak i mieszkańcowi Korei, łatwo zauważyć, że stopa życiowa przeciętnego Koreańczyka jest nie tylko dużo niższa od naszej, ale

Bezpieczniki Wysokiego napięcia 

częstokroć nie osiąga ona tego minimum. Przyczyny tego stanu rzeczy są nam znane. Kolonialny wyzysk, ogromne zniszczenia wojenne, zubożenie mieszkańców. Powojenny okres odbudowy całej gospodarki Korei od podstaw przyniósł w konsekwencji pewną poprawę warunków życia jej mieszkańców. Nie o- siągnęly jednak one jeszcze poziomu przedwojennego. Bardzo forsowne tempo budowy przemysłu ciężkiego i niedawne zniszczenia wojenne uniemożliwiają na razie jakieś radykalne polepszenie warunków życia i wymagają dużo ofiar oraz poświęcenia ze strony narodu koreańskiego.Robotnik koreański zarabia przeciętnie 1500 — 2000 wonów - miesięcznie, co można by przeliczyć na około 150 — 200- zł. Jednakże niemal połowę produktów żywnościowych otrzymuje on na kartki po cenach bardzo niskich, wielokrotnie niższych od wolnorynkowych. Już ten fakt wskazuje na koijjeczność wprowadzenia pewnych poprawek do podanego przeliczenia. Mimo to jednak przeciętne zarobki w Korei są znacznie niższe niż w Polsce, jeśli wziąć pod uwagę poziom . cen artykułów konsumpcyjnych w obu krajach. Dla porównania podam, iż przeciętny miesięczny zarobek robotniczy Koreańczyka starcza Europejczykowi w Korei zaledwie na 2—3 dni życia, co prawda bez kartek i na poziomie wyższym, niż przeciętny w Polsce.A oto ceny niektórych artykułów konsumpcyjnych: 1 kg cukru kosztuje 400 wonów, 1 kg jabłek — 70 wonów, tyleż butelka piwa, pudełko lepszych papierosów — 90 wonów, 1 m płótna lub drelichu — około 300—400 wonów, jedwabiu — przeszło 500 wonów, para sandałów męskich importowanych — 3000 wonów, zegarek szwajcarski — 30 do 40 tys. wonów7. Ceny w sklepach prywatnych lub na bazarach są dużo wyższe od cen w sklepach państwowych, a towary z tego źródła nie są - w ogóle dostępne dla przeciętnego mieszkańca: Korei. .Mleka, nabiału, pieczywa i mięsa na rynku koreańskim nie ma. Natomiast są na bazarach koreańskich jaja, drób, świeże ryby i konserwy, niektóre jarzyny i owoce. Ryż jest artykułem reglamentowanym i otrzymuje go się wyłącznie na kartki. Koreańczycy żywią się głównie ryżem, rybą, najczęściej suszoną, jarzynami, a zwłaszcza kapustą. Popularną potrawą w -Korei jest mięso psa. W miastach koreańskich istnieją rzeźnie psów; często jednak psy zabijane są domowymi, bardzo prymitywnymi sposobami.Najczęściej używanym materiałem ubraniowym, zarówno męskim, jak i damskim jest drelich i płótno. Świąteczny strój kobiet jest jednak zazwyczaj jedwabny i bardzo barwny. Najczęściej noszonym obuwiem jest obuwie z gumy. Materiałów wełnianych w sklepach koreańskich nie ma. 1 metr japońskiej wełny ubraniowej w niedostępnym dla ogółu magazynie „Inturista" kosztuje około 12 000 wonów.Stopniowo jednak daje się zauważyć poprawa zaopatrzenia rynku koreańskiego w pochodzące głównie z Chin i ZSRR materiały ubraniowe o niższej zawartości wełny, a więc tańsze, w obuwie i szereg innych artykułów odzieżowych. Ma to istotne znaczenie zwłaszcza w okresie zimowym, gdy gumowe buty i drelichowe ubranie nie wystarczają.Polityka, gospodarcza Korei idzie ostatnio po linii zwiększenia produkcji artykułów konsumpcyjnych po
Wystawi wigierskiego przemysł!!

Węgierska Centrala Handlu Zagranicznego, Transelektro, 
zorganizowała interesującą wystawę w Warszawie. Można 
przypomnieć, iż pierwsze na świecie transformatory zostały 
w ro-ku. 1885 wynalezione i przedstawione do opatentowania 
przez inżynierów węgierskich w Budapeszcie oraz że firma 
Ganz w Budapeszcie wyprodukowała już w roku 1905 kom
pletną serię silników elektrycznych. Znane są. również suk
cesy, jakie węgierski przemysł elektrotechniczny osiągnął 
jw dziedzinie produkcji turbogeneratorów i trakcji elektrycz
nej o 50 okresach. Mniej znany jest natomiast fakt, iż wę
gierski przemysł elektrotechniczny dotrzymuje dzisiaj kroku 
ogólnemu postępowi, czego dowodem jest dobrze zorganizo
wana, barwna wystawa, obrazująca jego obecne możliwości 
produkcyjne.

Wystawa obejmuje całokształt produkcji węgierskiego prze
mysłu elektrotechnicznego wysokich mocy.

Na szczególną uwagę zasługuje np. dział techniki spawal
niczej, w którym został wystawiony transformator spawalni
czy dużej mocy, znajdujący zastosowanie w licznych dzie
dzinach pracy. Transformatory spawalnicze cieszyły się zaw
sze dużym uznaniem dzięki swej prostej 1 solidnej budowie 
oraz swej — można, .powiedzieć nieograniczonej trwałości _  
ze względu na to, iż nie posiadają części ruchomych. Pre
zentowany typ odznacza się ponadto tym, że obciąża rów
nomiernie poszczególne fazy sieci, dzięki czemu może być 
przyłączony i zastosowany wszędzie. Transformator agregatu 
może być również zastosowany samodzielnie do zasilenia 
konsumenta w prąd jednofazowy bez obciążenia sieci prądu 
trójfazowego.

Przechodząc do innej dziedziny należy stwierdzić że na 
wystawie pokazany został bogaty wybór artykułów gospo
darstwa domowego. Obok kuchni elektrycznych można zo
baczyć również kuchenki przeznaczone dla małych • kuchni 
i kawalerek oraz oddzielne maszynki dwufajerkowe i pie
cyki, umożliwiające wyłączne posługiwanie się elektrycznoś
cią przy gotowaniu w najmniejszych nawet kuchniach Ma
łe przyrządy elektryczne, jak maszynki jednofajerkowe' pie
cyki do grzanek i rożny elektryczne ułatwiają szybkie przy
gotowanie potraw, a odkurzacze i froterki — utrzymanie czy
stości i porządku w mieszkaniu, różnego zaś typu żelazka — 
dokładne i łatwe prasowanie bielizny.

Duża grzałka umożliwia szybkie zagrzanie wodv w stoso- 
wanych już do elektrycznego prania pralkach domowych,

przez częściowe zmniejszenie nakładów w dziale budowy i produkcji przemysłu ciężkiego. Efekty zmian w planach gospodarczych są jednak jeszcze zbyt małe, aby można było stwierdzić wyraźną poprawę w poziomie życia mieszkańców. Odsunięty po wojnie na daleki plan przemysł lekki z trudem podnosi się do poziomu, który umożliwiłby. choćby minimalne zaspokojenie potrzeb ludności. Na razie produkcja ogranicza się głównie do przemysłu spożywczego, mydlarskiego, szklarskiego, gumowego, tytoniowego i jedwabniczego (przy czym rozmiary jej we wszystkich tych gałęziach są bardzo skromne), W zaopatrywaniu rynku współdziała produkcja drobnych - wytwórców prywatnych.
HANDELPod ścianami domów spotyka się różnego rodzaju sprzedawców i rzemieślników, głośno zachwalających towary i. usługi. Są i sprzedawcy zamożniejsi. Jedna zwłaszcza z ulic, zwana z rosyjskiego -wraz ze znajdującymi się. na niej bazarami „ba- rachołką — bazarem", ■ składa się wyłącznie z maleńkich Sklepików prywatnych, głównie Złotniczych, z materiałami fotograficznymi, z zegarkami itp. Tu można kupić pierścionek ze złota koreańskiego, radzieckie aparaty fotograficzne, chińskie kosmetyki, polski papier fotograficzny, a czasem i polską wodę kolońską, mydło i szereg innych'artykułów. U sprzedawców prywatnych spotyka się też bardziej atrakcyjne towary z magazynu „Inturista", sprzedawane po niewspółmiernie. wysokich,. , spekulacyjnych cenach. Chwilami odnosi się wrażenie, jak gdyby handel był Wrodzoną cechą dużej części mieszkańców Phe- nianu, którzy handlują niemal wszystkim. Zasadą jest, iż cena wywoławcza jest kilkakrotnie nieraz wyższa od wartości towaru, toteż każdemu aktowi kupna-sprzedaży "towarzyszy zawzięte targowanie się. Często kupujący nie orientuje się, o ile przepłacił nabyty-towar.
KOBIETYWśród sprzedających na. bazarach przeważają kobiety.. Duża część z nich to wdowy lub żony, pomaga

Nakładem Polskich Wydawnictw Gospodarczych 
ukazała się książka W. Brusa i 1 Jakubowicza

pt.

„System Jugosłowiański 
z bliska"

Książka stanowi zbiór opracowań na temat aktualnych, najważ
niejszych zagadnień gospodarczych Jugosławii. Są w niej poruszo
ne ogólne sprawy modelu gospodarczego, zagadnienia planowania, 
zarządzania przemysłem, płac, ceń, systemu finansowego, handlu 

itp. oraz rad robotniczych.

Praca została napisana na podstawie spostrzeżeń 1 wniosków 
autorów z ich pobytu w Jugosławii. Jest ujęta popularnie, napisa

na żywo, w formie zbliżonej do reportażu.

Książka jest do nabycia w księgarniach „Domu Książki".
W razie trudności w nabyciu książki należy zwracać się do Ośrod
ka Upowszechnienia Książek i Czasopism PWG —• Warszawa, 

ul. Poznańska 15.

jące mężom. Jednakże typową pracą dla kobiety jest prowadzenie domu i wychowywanie dzieci. w przeciętnej rodzinie koreańskiej licznych. Oczywiście .ustrój socjalistyczny przyniósł duże zmiany w dziedzinie .równouprawnienia kobiety; kobiety koreańskie spotyka się w biurach i. uczelniach, w szpitalach, fabrykach i sklepach. Jednak nie łatwo zwalczyć stare, wschodnie przesądy, w stosunku do kobiet. W dalszym, ciągu spotyka się na ulicach kobiety z ciężarem na głowie i dzieckiem na plecach, podczas gdy towarzyszący im mężczyźni idą obok z próżnymi rękami. Nadal w części domów koreańskich kobieta żywi się resztkami, pozostałymi po posiłku męża i często jeszcze nie ma w. domu prawa głosu. W psychice niektórych’kobiet koreańskich tkwi, jeszcze przekonanie o niewolniczej roli w stosunku do mężczyzny, 0 słuszności jego wyższych ’ praw - w społeczeństwie.Obraz warunków życia- w Korei mógłby. . wywołać nastroje pesymistyczne, gdyby ograniczyć się , do. zewnętrznych, obserwacji. 'Jednak ogromne, Wprost heroiczne wysiłki Koreańczyków, którzy _ przerywają kręg spuścizny zacofania i tragicznych następstw wojny, każą wierzyć, że efekty ogromnej pracy przybiorą' postać zmiany w warunkach życia.Charakterystyka 1 ocena procesów gospodarczych w Koreańskiej Republice-, Ludowo-Demokratycznej wykracza jednakże poza ramy niniejszego reportażu,
HENRYK GANTON

SPROSTOWANIE

W artykule Jana Mujżela „Cena 
produkcji a koszt krańcowy" (Nr 38 
ZG) początek trzeciego akapitu na 
str. 2 powinien brzmieć: „Rozwią
zaniem problemu nie jest stosowa
nie negatywnie ocenionych w mi
nionym okresie ęen rozliczenio
wych..." Za zniekształcenie to prze
praszamy Czytelników i Autora.

Redakcja

elektrotechnicznego w Warszawie:
które jednak dotychczas otrzymywały gorącą wodę w inny 
sposób. Do elektrycznego ogrzewania mieszkań służą elek
tryczne radiatory, a do dokładnego przewietrzania — zade
monstrowane na wystawie wentylatory.

Specjalne miejsce poświęcono maszynkom do kawy Wy
stawiono nie tylko małe maszynki do użytku domowego dla 
2—4 osób i większe o pojemności 0,6—1 litra, lecz również 
duże maszyny expressowe o pojemności 7, 8, 12, 15, 13 i 50 
litrów, przeznaczone dla jadłodajni i kawiarni. Kto spróbo
wał na. Wystawie przygotowanej tam kawy i przypatrzył 
SIĘ> W jaki sposób działają maszyny, znalazł odpowiedź na 
pytanie, dlaczego Węgrzy zaraz po Włochach znajdują dla 
swych maszynek do kawy 1' expressów największy zbyt na 
rynkach światowych. - Maszyny te są nie tylko oiękne,. stvs 
lowe 1 nowoczesne, lecz również łatwe do’obsługi.

Ażeby otrzymać dobrze przyrządzoną kawę, potrzebna jest 
nie tylko starannie dobrana 1 właściwie upalona kawa ziar
nista. lecz również dobre młynki do kawy. Wystawione 
młynki do kawy mielą w 7 stopniach grubości i dostarczają 
stale kawę zmieloną w najbardziej Odpowiedniej grubości, 
zależnie od jej przeznaczenia nie powodując jednocześnie 
utraty aromatu. . .

Dla jadłodajni przeznaczono nowoczesną bardzo wydUna 
maszynę dó mieszania, do wszelkiego rodzaju kremów i ciast 
oraz znakomitą maszynkę do mięsa,, po niemiecku nazywana 
„Fleischwebemaschine",

Pozą wymienionymi i opisanymi przyrządami fachowcy 
znajdą na wystawie wszystkie tak pożądane w ich mieiscach 
pracy przyrządy, odznaczające się pięknym wykonaniem 1 
nowoczesną, gwarantującą bezpieczeństwo prsey kon=trukcia 
począwszy od wyłączników instalacyjnych poprzez materiał przewodowy i kable, az do wielkich wyłączników wysoki 
go napięcia o dużej moey, Ze względu na brak miejsca wy- 

zostały przede wszystkim mniejsze aparaty i diŁ 
tego tez nie można było- dać przeglądu . najwyższych osią
gnięć .węgierskiego przemysłu ciek troitechnicznego (turbin

Wystawione przedmioty świadczą o różnorodności i wvrtni '■'■■'mierskiego przemysłu elek£^ThmS^ 
a przedstaj.ciŁle, Centrali Transelektro udzielała infn-mAi 

na P5rtanla> dawane przez zwiedzi

jypvngospodarae
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